
Umacniajmy sojusz polsko-radziecki 
rękojmię potęgi i rozkwitu naszej ojczyzny

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskie] Zjednoczonej Partii Robotniczej w Lublinie

ROK IX. NR 242 (2885). LUBLIN, DNIA 10, 11 PAŻDZ. 1953 R. A •> Cena 20 gr.

• Załoga fabryki >Unia< w Grudziądza wyprodukuje ponad pian 
setki maszyn i narzędzi rolniczych

• Budowlani Warszawy przyśpieszą oddanie do nżytku 
domów mieszkalnych

Na cześć XXXVI rocznicy
Rewolucji Październikowej

BYDGOSZCZ (PAP). — Załoga Fabryki Maszyn i Narzędzi Rolni
czych „Unia" w Grudziądzu na zebraniu w dniu 8 bm. podjęła 
uchwalę, w której oświadcza m. in:
„W oparciu o przyjaźń pomoc 

i przykład Związku Radzieckiego 
masy pracujące naszego kraju 
wnoszą twórczy wkład w budowę 
fundamentów socjalizmu. W budo
wie naszej chcą przeszkodzić nam 
siły wojny i wsteczn>ctwa. z im
perialistami- USA na czele, którzy 
poprzez rewizjonistów adeuańerow- 
skich dążą do wywołani* nowej 
pożogi wojennej. Konieczne więc 
jest dalsze umacnianie pokojowej 
siły naszej Ojczyzny.

Podstawą naszej siły gospodarczej 
jest rozwijający się przemysł i rol
nictwo, które czerpią ze skarbnicy 
doświadczeń przodującego przemy 
siu i rolnictwa ZSRR. Walcząc o 
rozwój naszego przemysłu socjali
stycznego, umacniamy sojusz ro
botniczo-chłopski, stwarzamy bazę 
techniczną do podniesienia wydaj
ności rolnictwa, by pełniej zaopa
trzyć ludzi miast i wsi w produkty 
żywnościowe, a przemysł w po
trzebne surowce. Podstawą tego 
Jest zaopatrzenie wsi polskiej w no
woczesny sprzęt rolniczy, który pro 
dukuje m. in. załoga naszego za
kładu.

Doceniając znaczenie naszego 
udziału w rozwoju gospodarki rol
nej, wzmagamy naszą piodukeję 
poprzez podjęcie czynu dla uczcze
nia 36 rocznicy Rewolucji Paździer
nikowej".

Załoga postanowiła m. in.:
wykonać roczny plan produkcji 

towarowej i globalnej pod wzglę
dem wartości do 21 grudnia br., 
Przyspieszając wykonanie uprzednio 
podjętych zobowiązań długuokreso- 
wych o 3 dni. Załoga wykona po
nad plan roczny: 400 pługów cią
gnikowych przyczepnych i 210 za
wieszanych. 500 półbron ciągniko

wych, 700 pielników — 1-rzędowych, 
90 ton części do maszyn i narzędzi 
rolniczych.

W celu podniesienia warunków 
bytowo-kulturalnych załogi, dyrek
cja, kierownictwoT)ZR i Rada Za
kładowa postanowiły lepiej zagospo 
darować majątek OZR przez zaku
pienie do 25 października br. 15 
krów. 5 koni i 6 macior, zorganizo
wać na terenie zakładu bar mlecz
ny oraz obniżyć, począwszy od IV 
kwartału 1953 r. koszty własne 
kuchni i stołówki o 20 proc- i wy
gospodarowane oszczędności prze
znaczyć na polepszenie jakości po
siłków.

W zakończeniu uchwały załoga 
„Unią" wzywa załogi wszystkich 
zakładów przemysłu maszynowego 
w kraju do podejmowania czynu 
na cześć 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

• * •
WARSZAWA (PAP). — Załoga 

Zjednoczenia Budownictwa Miej
skiego Warszawa — 7 Praga na ze
braniu w dniu 9 bm. podjęła uchwa
łę, w której dla godnego uczczenia 
36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej postanawia m. in.:

Oddać do użytku na osiedlu Gro
chów — 280 izb mieszkalnych w 
dniu 28 października br., ftmiast 
jak przewiduje harmonogram — 31 
października. Dalszych 118 izb na 
tym osiedlu przekazać do użytku 
23 grudnia br, tj. na 7 dni przed 
terminem.

Na osiedlu Praga II, dzięki skró
ceniu terminów ukończenia wszyst
kich prac o 3 16 dni, oddać przed
terminowo do użytku w bież kwar
tale 562 izby.

Na terenie Warszawy lewobrzeż
nej oddać do użytku pt-zed termi

nem 182 izby mieszkalne oraz 5700 
m sześć, kubatury bloków przezna
czonych na urządzenia socjalne, 
biurowe i przemysłowe.

W zakresie podniesienia poziomu 
BHP: sekcja BHP w październiku 
br. przeszkoli wszystkich kierowni
ków budów, majstrów i brygadzi
stów w celu podniesienia bezpie
czeństwa pracy na budowach, szcze
gólnie w okresie zimy. Wydział zao
patrzenia wspólnie z sekcją BHP, 
do 14 bm. ma dostarczyć pracowni
kom ubrania zimowe i odzież 
ochronną.

W zakresie poprawy warunków 
bytowo • mieszkaniowych załogi 
Dyrekcja Zjednoczenia wspólnie z 
kierownictwem OZR zobowiązała 
się uruchomić do 30 listopada br. 
punkty usługowe: krawiecki i szew
ski oraz do 15 grudnia br. urucho
mić stołówkę w hotelu robotniczym 
przy ul. Białostockiej. Ponadto po
stanowiono wybudować do końca 
br. świetlicę na osiedlu Grochów II, 
urządzić gabinet dentystyczny przy 
Zarządzie Budowlanym Grochów 
III, uruchomić bufet w hotelu przy 
ul. Białostockiej, podnieść wartość 
kaloryczną wydawanych posiłków, 
usunąć wszelkie usterki w hotelach 
robotniczych. s

„Wzywamy wszystkie bratnie 
zjednoczenia budowlane — czytamy 
w zakończeniu podjętej uchwały — 
do podejmowania podobnych zobo
wiązań oraz do współzawodnictwa 
w przedterminowym ich realizowa
niu".

Depesza gratulacyjna Przewodniczącego KC PZPR 
towarzysza Bolesława Bieruta 

do Przewodniczącego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
towarzysza Wilhelma Piecka

Do 
Towarzysza Wilhelma Piecka 
Przewodniczącego Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności

Wielce Czcigodny i Drogi Towarzyszu Pieck.
Z okazji ponownego wybrania Was na stanowisko Prezydenta 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej, przesyłam Wam w imieniu 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
serdeczne gratulacje i najlepsze życzenia dalszej owocnej pracy 
dla dobra narodu niemieckiego, dla sprawy pokoju i bezpieczeń
stwa międzynarodowego.

Sprawa uchronienia Niemiec przed recydywą faszyzmu, awan- 
turnictwa i jego katastrofalnych skutków, sprawa zjednoczenia 
Niemiec na zasadach pokojowych i demokratycznych, której z ta 
kim poświęceniem i nieugiętą wolą oddajecie Swe siły, — stała się 
dzisiaj sprawą całej postępowej ludzkości. Popiera ją też całym 
sercem naród polski, złączony uczuciami braterstwa i solidarności 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną, ostoją całego narodu nie 
mieckiego w jego słusznej walce o jedność.

Polskie masy ludowe odczuwają ze szczególnym zadowoleniem 
fakt, że na czele tej walki stoi tak wybitny działacz międzynaro 
dowej klasy robotniczej, zasłużony szermierz pokoju i postępu.

Przyjmijcie również, Czcigodny i Drogi Towarzyszu, moje oso
biste serdeczne życzenia długich lat zdrowia i pełni sił w Waszej 
tak odpowiedzialnej i doniosłej pracy.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Depesza gratulacyjna Przewodniczącego Rady Państwa PRL 
towarzysza Aleksandra Zawadzkiego 

do Prezydenta NR3 
towarzysza Wilhelma Piecka

Do 
Towarzysza Wilhelma Piecka 
Prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

Berlin
W związku z ponownym wybraniem Was ną stanowisko Pre

zydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej proszę przyjąć. 
Towarzyszu Prezydencie, najserdeczniejsze gratulacje i pozdrowie
nia Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i moje wła
sne.

Wybór ten jest dowodem szczerej miłości i głębokiego zaufa 
nia, jakie ludność Niemieckiej Republiki Demokratycznej żywi do 
Waszej osobŁ^iko nieugiętego przywódcy i uosobienia szlachet
nej, patriotycznej walki postępowych sił narodu niemieckiego o 
zjednoczenie Niemiec na zasadach demokratycznych, pokojowych, 
suwerennych, o nowe Niemcy, związane przyjaznym współżyciem 
ze swymi sąsiadami i wszystkimi miłującymi pokój narodami.

Naród polski widzi w Waszej osobie. Drogi Towarzyszu Prezy
dencie. swego szczerego przyjacle la I nieugiętego bojownika o po
głębienie dobrosąsiedzkiej współpracy oraz przyjaźni niemiecko 
polskiej i z całego serca życzy Wam długich lat zdrowia i dalszej 
owocnej pracy dla dobra I szczęścia narodu niemieckiego, dla 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa w Europie i na całym śwlecie.

(—) ALEKSANDER ZAWADZKI 
P rzewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Z frontu walki o chleb

Aktyw z Zofijówki służy dobrym przykładem
Gromada Kaźmierzówka wykonała plan skupu zboża w 98 proc.

Ruch narodowo-wyzwoleńczy stanowi 
niezwyciężoną siłę 

Oświadczenie Harry Poił ii ta w związku 
z wydarzeniami w Gujanie Brytyjskiej

LONDYN (PAP). Sekretarz gene
ralny Brytyjskiej Partii Komuni
stycznej Harry Pollitt ogłosił oświad 
czenie w sprawie sytuacji w Guja
nie Brytyjskiej.

Atak tządu konserwatywnego na 
ludność Gujany Brytyjskiej — 
stwierdaił Harry Pollitt — należy 
d najbaroziej haniebnych rozdzia
łów w długiej i krwawej historii im_ 
perializmu brytyjskiego. Anglia wy
siała okręty i oddziały wojskowe 
p zeciwko rządowi demokratyczne
mu w Gujanie, wybranemu przed 
sześcioma miesiącami na podstawie 
konstytucji, którą opracował sam 
rząd brytyjski. Wobec tego, że rząd 
Gąjany Brytyjskiej realizuje swój 
program wyborczy, w którym zapo
wiadał obronę interesów ludu, impe
rialiści brytyjscy wysłali pospiesznie 
morskie i lądowe siły zbrojne, dzia
łając w interesie właścicieli wiel
kich plantacji cukrowych oraz ko
palń złota i diamentów.

Naród brytyjski okryje się wiecz
ną hańbą, jeśli pozwoli, by rząd W. 
Brytanii prześladował ludność Guja 
ny Brytyjskiej.

| Monopoliści, ogarnięci źądzij z£- 1

sku, niczego s\ nie nauczą. Nie mo
gą oni zrozumieć, że potężny, ogar
niający cały świat ruch narodowo
wyzwoleńczy w krajach kolonial
nych — stanowi siłę niezwyciężoną. 
Świadczą o tym wydarzenia w Ko
rei, na Malajach i w Afryce. 
Znajdzie to również potwierdzenie 
w rozwoju wypadków w Gujanie 
Brytyjskiej.

Dobrze zrozumieli swe obowiązki wobec Państwa Ludowego chło
pi i gromady Zofijówka (gmina Mełgiew, pow. Lublin). Do dnia 
1 października wykonali gromadzki plan skupu zboża w 99 proc. Jest 
to ich świadomy wkład w rozbudowę polskiego przemysłu, umożliwia
jącego podnoszenie stopy życiowej wsi.

Trzeba podkreślić, że do wykona
nia obywatelskich obowiązków po
ciągnął gromadę przykład miejsco
wych aktywistów — sołtysa i człon
ków zespołu gromadzkiego Sołtys 
gromady Jan Kłos, posiadający ma
łe gospodarstwo, zrealizował swo
je zobowiązania z nadwyżką. 
Członkowie zespołu gromadzkiego 
Ignacy Lato 1 Wacław Michalak 
również przed terminem i w cało
ści wykonali swoje obowiązki w 
skupie zboża. Za ich przykładem

poszedł Julian Matyi 1 Franciszka 
Olszewska oraz inni chłopi, którzy 
nie tylko całkowicie wykonali pla
ny skupu, ale nawet je przekro
czyli.

Podobne metody pracy z chłopa
mi zastosował zespół gromadzki w 
Każmierzówce. Chłopi aktywiści 
również pokazali tutaj gromadzie 
drogę do należytego wywiązania 

‘się z obowiązków wobec państwa. 
Feliks Włosek zamiast 340 - sprze
dał państwu 409 kg zboża, a Jan

Łucka, zamiast 290 — 312 kg.
Przekroczyła również iwój plan 
Anną Indulska, średniorolna chłop
ka z tej gromady. Ogółem Kaźmie- 
rzówka wykonała swój plan skupu 
zboża w 98 proc.

Na wyróżnienie zasługuje również 
Jan Scibor z Piotrówka, który za
miast 19 — sprzedał państwu 22,56 
q zboża. Dzięki takim jak Scibor, 
Włosek i inni gromada Mełgiew 
wykonała roczny plan skupu w 
72 proc.

Sankcje karne pomogły
W gminie Ulan, pow. Łuków zna

lazło się kilkunastu kombinatorów, 
którzy uchylali się od wykonania 
obowiązkowych dostaw zboża. Im 
nie pomogły dobre słowa, wzywa, 
jące do spełnienia obywatelskich 
obowiązków wobec państwa Kole
gium PRN zmuszane było zastoso
wać kary w stosunku do Teodora 
Górskiego, Stanisława Łączaka z 
gromady Kłębów, a także do Józefa 
i Konstantego Borkowskich, z gro
mady Paskudy.

Sankcje karne dały dobre rezul
taty. Gdy na drugi dzień kolegium 
orzekające wezwało Hieronima Bor
kowskiego 1 Stanisława Bylickiego 
z tejże gromady Paskudy. a także 
Stanisława Kucharczyka i Bolesła
wa Śpiewaka z gromady Sobole, 
oni natychmiast odstawili zboże 
i przyszli do kolegium z kwitami.

M. Ch.
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14 państw powinno jak najszybciej zająć 
należne im miejsca w ONZ 

Przemówienie min. Kaiza-Suchego na posiedzeniu 
Specjalnej Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK (PAP). — W dniu 7 października na posiedzeniu 
Specjalnej Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ delegat 
polski minister J. Katz - Such” wygłosił przemówienie, w którym
oświadczył m. in.:

Sprawa przyjęcia nowych człon
ków do Organizacji Narodów Zjed
noczonych stanowi problem bardzo 
istotny dla należytego funkcjono
wania naszej Organizacji oraz dla 
ułatwienia realizacji stojących przed 
nią celów i zadań w dziedzinie poli
tycznej, gospodarczej i społecznej. 
Pozytywne załatwienie tej sprawy 
może poważnie przyczynić sie do 
poprawy stosunków międzynarodo
wych i dopomóc w usunięciu istnie
jących źródeł napięcia, zakłócają
cych sytuację międzynarodową.

VIII sesja Zgromadzenia Ogólne
go nie jest pierwszą, na której zaj
mujemy się zagadnieniem przyję
cia nowych członków. Zajmowaliś
my sie tym zagadnieniem już na 
poprzednich sesjach. Mimo to jed
nak w przeciągu 8 lat istnienia i 
działalności ONZ tylko 9 państw 
zostało do niej przviętvch. Z 14 
natomiast państw, których przyję
cie do ONZ jest od dawna sprawą 
dojrzałą do pozytywnego rozstrzy
gnięcia, 5 czeka z górą 7 lat. a 6 
państw przeszło 6 lat, aby uzyskać 
dostęp do Organizacji.

Przytoczyłem te dane, aby wska
zać, jak pożałowania godne kon
sekwencje wywołała polityka dys
kryminacji. stosowana przez Stany 
Zjednoczone i niektórych innych 
członków ONZ. blokujących bez 
żadnego uzasadnienia dostęp do 
ONZ niektórym państwom, posiada
jącym pełne prawo do członko
stwa naszej Organizacji. Ten nie
normalny stan faktyczny, utrzymy
wany wbrew przepisom Karty oraz 
wbrew wszelkim zasadom zdrowe
go rozsądku politycznego i moral
ności w stosunkach międzynarodo
wych, przyczynia sie do utrudnienia 
działalności Organizacji oraz do 
zmniejszenia jej autorytetu na are
nie międzynarodowej.

W dalszym ciągu swego przemó. 
wienia min. Katz • Suchy oświad
czył:
Uważam za konieczne podkreślić, 

te członkowie ONZ .oponujący przer

Delegacja polska z uwagą słucha
ła argumentacji tych, którzy sprze

Z kraju
4 Kultura fizyczna i przysposobienie woj

skowe to ważna dziedzina pracy 'Związku 
Młodzieży Polskiej, którego zadaniem jest 
wychowanie młodego pokolenia Polski Ludo
wej. Dotychczasowa praca ZMP w tej dzie
dzinie jest dalece niezadowalająca i wymaga 
szybkie) poprawy.

W tym celu Zarząd Główny ZMP postana
wia zwołać w najbliższym czasie w Warsza
wie Krajową Naradę Aktywu ZMP w spra
wie kultury fizycznej I przysposobienia woj
skowego. Narada podsumuje dotychczasową 
pracę ZMP w tej dziedzinie, omówi wytyczne 
do pracy polityczno-wychowawczej ZMP w 
ruchu sportowym I turystycznym oraz sprawę 
czynnego udziału i przodowania ZMP-owców 
w uprawianiu sportu, turystyki I w zaję
ciach przysposobienia wojskowego.

Jh Coraz bliższy jest dzień, w którym do 
gospodarki narodowej włączy się nowy obiekt 
produkcyjny. Jest to kopalnia rud w relonie 
olkusko-chrzanowskim, zatopiona i skazana 
na zagładę przez kapitalistów.

Dziś pod troskliwą opieką władzy ludowej 
kopalnia znów tętni życiem. Załoga górni
cza, wśród nie) wielu z tych, którzy praco
wali na dole przed zatopieniem kopalni, no
tuje coraz to nowe sukcesy. We wrześniu br. 
robotnicy złożyli meldunek: „Zakończyliśmy 
o .wadnianie kopalni i przystępujemy do ro
bót przygotowawczych nad rozpoczęciem wy 
dobycia".

Ze świata
ij. Anencla Nowych Chin ogłosiła 8 bm. 

oświadczenie ministra spraw zagranicznych 
Centralnego Rzado Ludowego Chińskie! Repu
bliki Ludowe) — Czou Еп-Іаґа, któro stwier
dza m. In.:

„Dnia 28 września 1983 r. rząd radziecki 
wystosował do rządów Francji, Anglii 1 USA 
noty, w których zaproponował zwołanie kon
ferencji ministrów spraw zagranicznych".

„W imieniu Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskie! Republiki Ludowe! wyrażam całko
wite poparcie dla tel propozycji".

!|* Rządy USA, Wielkie! Brytanii I Fran
ci! postanowiły przekazać Włochom tzw. stre 
!ę „A" Triestu, obclmulacą równlct port 
Triest. Jak wiadomo, strefa ta znajduje sie 
pod okupacja wojskowa anglo-amerykańska.

Agenda AFP donosi z Belgradu, że rzecz
nik rzgdu bigoslowiańsklegrv ostro skrytyko
wał decyzle mocarstw zachodnich.

Korespohdent AFP podało z Rzymu, te 
rząd włoski przyjął z zadowoleniem postano
wienie trzech mocarstw zachodnich w spra
wie Triestu.

>F Dnia 8 bm. rozpoczęta sie w Margate 
konferencja brytyjskiej partii konserwatyw
ne!. W obradach bierze udział około 4 tysią
ce delegatów. Po otwarciu konferencji otrzy
mał glos lord Sallsbury pełniący dotychczas 
lunkcję ministra spraw zagranicznych. Na
stępnie przemawiał minister spraw zagranłcz 
■ych Eden.

ciwko przyjęciu Rumunii, Węgier, 
Bułgarii. Mongolskiej Republiki Lu
dowej i Albanii nie mogą przeciw
stawić żadnych rzeczowych argu
mentów wnioskowi o przyjęcie tych 
państw. Opozycja ta pozostałe w 
wyraźnej sprzeczności z Kartą NZ. 
gwarantująca tvm państwom pra
wo do członkostwa w naszej Or
ganizacji. iako państwom odpowia
dającym wszystkim wymogom Kar
ty NZ. Opór przeciwko przyjęciu 
do ONZ Rumunii. Wegier i Bułgarii 
pozostaje poza tym w sprzeczności 
z zobowiązaniami, jakie wobec tych 
krajów zaciągnęły państwa, które 
podpisały uchwały poczdamskie i 
traktaty pokojowe z Rumunią, Wę
grami i Bułgaria. Dokumenty te zo
bowiązują bowiem wyraźnie ich 
sygnatariuszy do poparcia starań 
tych państw o przyjęcie do ONZ. Z 
braku zapewne innych argumentów 
delegat Stanów Zjednoczonych użył 
dziś nowego „argumentu". Stwier
dzał on, że dowodem tego, iż kraje 
demokracji ludowej starające się o 
przyjęcie do ONZ nie są państwami 
miłującymi pokój jest fakt, że nie 
wzięły one udziału w amerykań
skiej akcji wojskowej w Korei. Nie 
ulega wątpliwości, że argument ten 
j'st z gruntu niesłuszny. Nie chcę 
wchodzić w szczegółową ocenę za
gadnienia koreańskiego. Ale dziś 
jest to już chyba jasne dla wszyst
kich delegacji, trzeźwo oceniają
cych sytuacje że wojna przeciwko 
narodowi koreańskiemu nie leżała 
ani w interesie pokoju, ani w inte
resie ONZ. Była ona agresywną ak
cją Stanów Zjednoczonych, z który
mi współdziałały niektóre państwa 
należące do ONZ. A zatem przeci
wnie — stanowisko wspomnianych 
5 państw demokracji ludowej wo
bec wojny koreańskiej, ich moral
ne poparcie dla wszystkich wysił
ków, zmierzających do pokojowego 
rozwiązania koriłłWriu koreańskiego, 
jest tylko jeszcze jednym dowodem, 
że ich udział w ONZ byłby kon- 
struktysvnym czynnikiem w rozwią
zaniu problemów, które stoją przed 
nami. 

Bolesław Gebert _

Trzeci Światowy Kongres Związków Zawodowych
W WIEDNIU rozpoczyna obrady Trzeci

Światowy Kongres Związków Zawodo
wych. Na Kongres przybyli przedstawiciele 
reprezentujący olbrzymią większość związkow
ców świata Biorą w nim udział delegaci związ
ków zawodowych wchodzących w skład Świa
towej Federacji Związków Zawodowych oraz 
delegaci, obserwatorzy i goście ze związków 
zawodowych, których centrale należą do tak 
zwanej Międzynarodowej Konfederacji Wol
nych Związków Zawodowych, jak i przedsta
wiciele związków zawodowych nie należą
cych do międzynarodowych organizacji 
związkowych. Kongres odbywa się pod zna
kiem- walki o pokój, pod znakiem jedności 
klasy robotniczej całego świata.

Jedność mas pracujących to decydujący 
czynnik w walce mas pracujących o utrzy
manie pokoju i o poprawę ich sytuacji życio
wej. Ta podstawowa prawda wynika z do
świadczeń walk robotniczych w krajach ka
pitalistycznych i kolonialnych.

Na znacznej części kuli ziemskiej pogar
szają się stale warunki bytu ludzi pracy. 
W wyniku zbrojeń podatki pośrednio i bezpo
średnio pochłaniają 1/3 zarobków robotnika 
amerykańskiego. We Włoszech w roku 1952 
były one o 1,5 raza wyższe niż przed wojną, 
w Anglii 2 razy, we Francji 2,6 raza. W Gre
cji od 1949 do 1953 podatki wzrosły o 75%.

Nędzy mas towarzyszy atsfc rządów kapi
talistycznych na prawa związkowe, na reszt
ki demokracji burżuazyjnej. W krajach ka
pitalistycznych i kolonialnych szaleje terror. 
Ale ani mordy, ani aresztowania aktywistów 
związ.kowych i walczących o swe prawa ro
botników nie złamały i nie złamią ich hartu 
ducha, ich bojowości. Klasa robotnicza od
piera ataki kapitalistów i w walkach tych 
umacnia swe siły. Doświadczeni w walkach 
robotnicy zdają sobie sprawę, że aby osiąg
nąć zwycięstwo, muszą przekuć jedność ce
lów i interesów w jedność działania..Przykład 
wielkich bojów klasowych mas pracujących 
w wielu krajach kapitalistycznych, we Fran
cji, we Włoszech wykazał, że tam, gdzie ma
sy się jednoczą, ich zwycięstwo jest pewne.

Walki strajkowe o poprawę bytu nierozer
walnie splatają się z walką o prawa demo
kratyczne, o pokój i suwerenność narodową.

Robotnicy w krajach kapitalistycznych i ko

lonialnych walczą o prawo do pracy, o go
dziwy zarobek, o zapewnienie normalnych 
warunków życiowych dla siebie i swych ro
dzin. Masy pracujące chcą uwolnić się od 
groźby wojny, bezrobocia, nędzy.

O rozmiarach ruchu strajkowego w krajach 
kapitalistycznych, który potęguje się, wzrasta 
i rozwija, świadczą następujące dane: O ile 
w ciągu 5 lat 1935 — 39 w 16 krajach kapi
talistycznych w 50.000 strajków wzięło udział 
15.429.000 robotników i pracowników, to w 
ciągu 5 lat 1946 — 50 w tych samych krajach 
odbyło się 57.963 strajki a liczba strajkujących 
wzrosła do 48.432.009, czyli trzykrotnie. W ro
ku 1952 w samej tylko Francji, Włoszech, 
USA, Japonii i Niemczech zachodnich straj
kowało przeszło 30.000.000 robotników i urzęd
ników. Ruch strajkowy wzmaga się, gdyż 
w wyniku wyścigu zbrojeń, który ciężarem 
swym spad! na barki mas pracujących, obni
ża się systematycznie stopa życiowa robotni
ków, dławione są swobody związkowe, ogra
niczane zdobycze socjalne i prawa demokra
tyczne. Monopolistyczny kapitał w pogoni za. 
maksymalnym zyskiem coraz bardziej wzma
ga wyzysk, powoduje zaostrzenie sprzeczności 
klasowych, wzrost niezadowolenia mas, wzrost 
ich oporu.

Walki strajkowe są nierozerwalnie zwią
zane z walką przeciwko polityce wojennej, 
w obronie pokoju i suwerenności narodowej. 
W tych warunkach rośnie wśród klasy ro
botniczej dążenie do jedności.

Światowa Federacja Związków Zawodo
wych, skupiająca pod swymi sztandarami 80 
milionów związkowców z 57 krajów, jest 
obrońcą najżywotniejszych interesów mas 
pracujących. Toteż autorytet i wpływ SFZZ 
sięga daleko poza organizacje związkowe 
skupione pod jej sztandarami. Dowodem te
go jest, że zagadnienia postawione przed Kon
gresem omawiane były przez robotników pra
wie 100 krajów, a na Kongresie, jak zapo
wiedział przewodniczący Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, tow. Dl Vittorio, bę
dzie reprezentowanych 100.000.000 związkow
ców.

Natchnieniem dla robotników państw kapi
talistycznych są osiągnięcia klasy robotniczej 
krajów, w których obalono władzę wyzyski
waczy. Ludzie pracy wszystkich krajów świa

ta widzą rozwój potężnego Związku Radzieo- 
kiego, wzrost dobrobytu narodów radzieckich, 
wspaniały Ich rozwój kulturalny. Widzą po
tężne mocarstwo — Chińską Republikę Ludo
wą, widzą naszą ojczyznę — Polskę Ludową 
i kraje demokracji ludowej, które przykła
dem swej twórczej, pokojowej pracy wskazu
ją im drogę wyjścia z pieklą nędzy, głodu 
i wojny.

Narody chcą żyć w pokoju 1 bezpieczeń
stwie, wolne od trwogi i groźby wojny. Na
rody uświadamiają sobie ten prosty fakt, że 
można żyć szczęśliwie, budując i tworząc bo
gactwa nie dla wyzyskiwaczy lecz dla siebie.

Polska klasa robotnicza, jej związki zawo
dowe, wierne proletariackiemu internacjona
lizmowi, żywo omawiaiy zagadnienia stojące 
przed Kongresem i wzmożoną pracą na fron‘ 
cie budownictwa pokojowego przygotowywać 
ły się do niego. Jest to nasz wkład w między
narodowy front walki o pokój, na czele któ
rego stoi Związek Radziecki.

Ten potężny front, ta niezwyciężona zapo
ra na drodze agresywnych planów imperia
lizmu amerykańskiego zostanie wzmocniona, 
pogłębiona na Trzecim Światowym Kongre
sie Związków Zawodowych. Obrady Kongresu 
wraz z klasą robotniczą całego świata śledzić 
będzie z zainteresowaniem naród polski.

Nie jest nam bowiem obojętne to, co dzie
je się na całym świecie. Nie jest nam obo
jętny fakt, że imperializm amerykański zno
wu odbudowuje Wehrmacht i podsyca agre
sywne, odwetowe kliki hitlerowskie w Niem‘ 
czech zachodnich. Pielęgnuje i hołubi faszy
stów, katów i oprawców naszego narodu, 
Odradzający się imperializm niemiecki zagra
ża wspólnie nam i Francji, Belgii i innym 
krajom, zagraża pokojowi świata.

Trzeci Światowy Kongres Związków Za
wodowych zjednoczy 'Jeszcze mocniej i jesz
cze bardziej rozszerzy potężny front de
mokracji i pokoju. Jeszcze bardziej zewrą się 
szeregi milionów ludzi pracy w walce o po
kój, o suwerenność narodową, o poprawę 
bytu.

Oto dlaczego w naszych zakładach pracy, 
jak i na całym świecie, rozlega się dziś hasło: 
Niech żyje Trzeci Światowy Kongres Związ
ków Zawodowych.

ciwiają się przyjęciu 14 państw, lecz 
nie znalazła w tych argumentach 
ani jednego, który by zasługiwał na 
poważne rozważenie. Argumenty 
prawne Przeciwko jednoczesnemu 
przyjęciu nie wytrzymują krytyki, 
a zastrzeżenia moralne są bardzo 
dziwnego rodzaju. Nic innego, jak 
tylko chęć presji politycznej może 
tłumaczyć nieprzejednane stanowi
sko Stanów Zjednoczonych wobec 
podań państw demokracji ludowej.

Delegacja polska stwierdza, że 
zagadnienia członkostwa nie da 
s'ę rozwiązać przez żadne machina
cje, nieuzasadnione oskarżenia, pró
by faworyz.owania lub dyskrymi
nacji. Rozwiązać sprawę może tylko 
powrót do współpracy wielkich 
mocarstw, do poszanowania zasad 
Karty praż sprawiedliwy stosunek 
do państw suwerennych bez. wzglę
du na ich ustrój polityczny i gospo
darczy. Na terenie naszej Organiza- 
cji może i powinna rozwijać się po
kojowa współpraca między krajami 
o różnych ideologiach i różnych 
ustrojach, o różnych systemach rzą
dzenia.

Propozycja ZSRR w sprawie jed
noczesnego przyjęcia do ONZ wszy
stkich 14 państw nie opiera się na 
żadnych sympatiach w stosunku ті o 
tego czy Innego państwa, a wśród 
14 państw, które mają być jedno
cześnie przyjęte, znajdują się rów
nież i takie, z którymi ZSRR nie 
utrzymuje nawet stosunków dyplo
matycznych.

Propozycja ZSRR jest tylko wy
razem uczciwego i realistycznego 
podejścia do problemu przyjmowa. 
nią nowych członków do ONZ z wi
docznym celem zadośćuczynienia 
słusznym żądaniom tych państw, 
których sprawa przyjęcia dojrzała 
już do rozstrzygnięcia.

Uważam za konieczne podkreślić 
ten moment ze szczególną siłą obec
nie, gdy przed narodami wyłaniają 
się perspektywy odprężenia w sytu
acji międzynarodowej. Organizacja 
nasza wniesie swój wkład w dzieło 
osłabienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, jeśli w sprawie 
przyjęcia nowych członków do ONZ 
wkroczy na drogę sprawiedliwego 

I i realistycznego rozwiązania umożli. 
wiającego 14 państwom zajęcie na
leżnego im w naszej Organzacji 
miejsca.

Przegląd prasy radzieckiej

Manewry zwolenników 
zbankrutowanej polityki

MOSKWA (PAP). „Prawda" publikuje artykuł Korionowa pt. „Ma
newry zwolenników zbankrutowanej polityki". Korionow pisze m. in.:
Jedno pragnienie ożywia obecnie 

olbrzymią więmzość ludzi na świę
cie — zapobiec groźbie nowej woj
ny, zachować i utrwalić pokój na 
całym świecie. Pragnienie to znaj, 
duje w szczególności swój wymow
ny wyraz w szeroko rozwijającej się 
we wszystkich krajach kampanii na 
rzecz pokojowego rozwiązania pro
blemów międzynarodowych, podję
tej na apei Światowej Rady Poko
ju.

Lecz właśnie dlatego, że walka o 
pokojowe rozwiązanie problemów 
międzynarodowych stała się dla se
tek milionów ludzi sprawą bliską i 
żywotną, ludzie dobrej woli czujnie 
śledzą działalność tych kół w Sta- 
nach Zjednoczonych i innych kra
jach agresywnego bloku atlantyc
kiego, które nie są zainteresowane 
w zachowaniu . pokoju. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że koła te nie mogą nie 
1 czyć się z faktem, iż ogromna, przy 
tłaczająca większość ludzkości niena
widzi wojny i jej inspiratorów. Dla
tego też pragną zamaskować swe 
prawdziwe cele.

Przytoczyć można np. dwa ostat
nie przemówienia prezydenta Sta
nów Zjednoczonych, gen. Eisenho
wera — wygłoszone na konferencji 
prasowej w Waszyngtonie kilka dni 
temu i w Atlantic City w dniu 6 
października. —

Nie brakło w tych przemówie
niach zapewnień na temat dążenia 
Stanów Zjednoczonych do pokoju 
„przy pomocy wspólnych wysiłków 
wszystkich krajów i narodów", 
obietnic, że dołoży się „wielkich wy
siłków dla ustanowienia sprawiedli
wego i trwałego pokoju". Wystarczy 
jednak przejść od tych deklaracji 
do konkretnych tez polityki zagra
nicznej USA przedstawionych w 
przemówieniu prezydenta, aby na
tychmiast okazało się. że za słowa
mi o pokoju kryia się ciągle te sa
me, dawno wszystkim znane plany 
narzucania dyktatu amerykańskie
go innym kra i om.

Na konferencji prasowej w Wa
szyngtonie prezydent wspomniał, że 
Stany Zjednoczone zgodzą się rze
komo osłabić napięcie międzynaro
dowe, lecz... tylko wówczas, gdy 
znów zajmą... „pozycję siły". Jeśli 
chodzi o osłabienie napięcia między 

— narodowego w obecnej chwili, pre
zydent obwieścił, że „nie jest jesz, 
cze odpowiedni czas, aby rząd USA 
wypowiedział ostatnie słowo w tej 
sprawie".

Tak więc, wysoce mglista, nieokre 
ślona obietnica „osłabienia napięcia 
międzynarodowego" w nieznanej 
przyszłości, obecnie zaś zupełnie ja
sno określona „polityka siły", tzn. 
polityka gróźb, dyktatu, presji woj
skowej — oto jak wygląda w rze
czywistości linia polityki zagranicz
nej Stanów Zjednoczonych.

Jak widać, zwolennicy „polityki 
siły" nię wyciągnęli żadnych wnio
sków z ciężkich klęsk, jakie polity
ka ta poniosła w ciągu ostatnich 
lat.

Uchwała Rady Ministrów
Koreańskiej Republiki

Ludowo-Demokratycznej
MOSKWA (PAP). — Jak do 

nosi Agencją TASS z Phenianu, 
Rada Ministrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Dcmokra- 
tycznej wyraziła aprobatę dla 
pracy delegacji rządowej KRLD, 
która niedawno przebywała w 
Moskwie.

Rokowania, które odbyły się 
w czasie od 11 do 19 września 
br. w Moskwie — stwierdza 
uchwala — mają doniosłe zna
czenie dla sprawy dalszego roz
woju Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

Całkowicie aprobując i wda
jąc z radością wyniki tych ro
kowań, Rada Ministrów KRLD 
daje równocześnie wyraz bez
granicznej wdzięczności dla 
Rządu Radzieckiego 1 narodów 
ZSRR za pomoc udzieloną na
rodowi koreańskiemu. Wyniki 
rokowań umocnią przyjazne 
stosunki między Koreą i ZSRR 
oraz wniosą wielki wkład w 
dzieło pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej, w dzieło 
zachowania pokoju i zapewnie
nia bezpieczeństwa w Azji i na 
całym świecie.

♦
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Niech umacnia się 
niewzruszona przyjaźń 

między narodami 
radzieckim i polskim

ZBIGNIEW ŻABICKI

Wojsko ludowe w poezji polskiej
Kiedy znad OM ruszały pierw

sze oddziały Odrodzonego Wojska 
Polskiego, towarzyszyła йп od 
pierwszych chwil żołnierska pio
senka. Lata 1943—1945 są okresem 
bujnego odrodzenia pieśni ludo
wej. Powstające wówczas utwory 
poetyckie odzwierciedlały wolę 
walki x faszyzmem, wyrażały głę
boką wdzięczność dla ludzi radziec 
kich, szczere uczucia patriotyczne, 
miłość do ojczyzny. W swej for
mie artystycznej wiersze te na
wiązywały do poezji ludowej. Przej 
mowały od niej piękną prostotę a 
niekiedy również refreny, powtó
rzenia (np. w „Marszu I Korpu
su" Adama Ważyka) a wreszcie 
urzekającą melodyjność, która 
sprawiała, że pieśni Kościuszkow
ców i innych dywizji І і II Armii 
były i są jeszcze do dziś powszech 
nie śpiewane.

W poezji Odrodzonego Wojska 
Polskiego wybijają się przede wszy, 
atkim utwory poetów, którzy już 
przed wojną mieli duże osiągnię
cia artystyczne. Np. popularna po 
senka „Oka" (zaczynająca się od 
słów: „Szumi dokoła las...") jest 
utworem Leona Pasternaka, robot, 
niczego poety, przez długie lata 
prześladowanego przez władze sa
nacyjne. Pasternak jest też twór
cą wielu innych wierszy, z który
mi szli do boju żołnierze I Armii, 
np. wiersza „Na biwaku" czy 
„Warszawsko je szosse". Obok Pa
sternaka poezje żołnierskie pisali 
także Jerzy Putrament („Kara
bin", „Odjazd"), Adam Ważyk 
(„Na śniegu",, wspomniany wyżej 
„Marsz I Korpusu"), Leopold Le
win, Stanisław Wygodzki, Włodzi
mierz Słobodnik i Stanisław Ry
szard Dobrowolski.

Poezja I Armii mówiła żołnie
rzowi o najbliższych mu sprawach. 
Kreśliła obrazy twardego życia 
frontowego, ukazywała codzienny 
trud i męstwo żołnierza, sławiła 
bohaterów odrodzonego -wojska, 
mówiła o przyjaźni łączącej naród 
polski z narodami ZSRR. W pięk
nych obrazach poetyckich pisarze 
I Armii opisywali żołnierską tę
sknotę walki o wyzwoler-ie ojczyz
ny.

Polskę — Chlebie miodowy, 
Kralu mól — sosno rozdarta. 
Stole oto zotowy. 
O karabin oparty...
• jednym tylko żyle, 
jedneeo tylko pragnę: 
by strzelba była celna 
i ostry był mól bagnet.

(Ludwik Cterplel „Słowo Żołnierza*')
Wśród bojowników nowego woj

ska dojrzewała i rosła świadomość 
polityczna. Coraiz lepiej rozumieli 
oni, że Polska, która powstanie, 
nie może już być dawną Polską 
obszarników i kapitalistów. Żołnie 
rze I Armii walczyli nie tylko 
przeciw hitleryzmowi; walczyli 
również o państwo ludowe, o pań
stwo sprawiedliwości społecznej. 
Dlatego też poezja żołnierska 
owych lat bije celnie w zdradziec
ką emigrację londyńską, która dą
żył* do przywrócenia dawnych 
czasów wyzysku i terroru (Lucjan 
Szenwald: „Do Polaków za grani. 
cą“, Leon Pasternak: „Bruk emi
gracji"). , .

i W wierszach tych kształtuje się 
Obraz nowej, szczęśliwej ojczyzny: 

Nit będzie w Polsce „nocy długich noży 
I nikt nie będzie szubienic budował. 
Poleci w stonce blałoplóry orzeł. 
Dom stanie w światłach od podłóg do 

powat

, Utwór ten jest dziełem Lucjana 
'Szenwalda — poety, którego na
zwisko najsilniej może łączy się z 
poezją odrodzonego wojska. Szen
wald nie dożył wyzwolenia kra
ju. Tragiczna śmierć wyrwała go 
z szeregów walczących w czasie, 
gdy z bratnią Armią Radziecką 
oddziały Wojska Polskiego posu
wały się w zwycięskim marszu na 
zachód. Poezja Szenwalda odzwier 
ciedla’a uczucia żołnierzy, robot
ników i chłopów, malowała wolę 
walki ożywiającą zwykłego czlowie 
ka pracy. Poeta przemawia języ
kiem prostym i bezpośrednim. Ta
kie wiersze Szenwalda, jak „Okta
wy o piątej kolumnie", „Ballada o 
pierwszym batalionie", „Młodym 
oficerom", zgjegia aa śjaierć 

czyslawa Kalinowskiego" i „Czer
wona Armia" weszły na zawsze do 
skarbnicy pcezji narodowej.

W tym ostatnim wierszu Szen
wald, wyrażając uczucia tysięcy 
żołnierzy I Armii, w piękny, poe
tycki sposób ukazał braterstwo 
broni żołnierza polskiego i radziec
kiego:

Dla nas duma I radość I zaszczyt 1 siła
W tym, ża we wspólnych bolach krew 

nasza zrosiła
Przedpola polskich równin, że w 

bombowym lelu
Z lednel menażki ledll Polak I Rosjanin,
Broó przez Ciebie wręczoną, owianą 

błyskaniem.
Złożymy chyba w śwlętsm Jakim mau

zoleum.
Żywy związek twórczości poety 

l. masami ludowymi ukazuje szcze
gólnie wyraźnie jego piękny wiersz 
„Józef Nadzieja pisze z Azji Środ
kowej". W niewyszukanych, pro
stych słowach chłop Józef Nadzie
ja składa podanie o przyjęcie do 
odrodzonego wojska:

Ja — zbolałego polskiego narodu
Syn bolejący, wierny, szczery, 
Polską mową karmiony od młodu, 
Pojony światłem polskie] litery — 
Wierząc, że Polska nie zginęła, 
Lecz w blasku nowej chwały wstanie, 
Chcąc włożyć swój wkład do tego dzieła, 
Piszą oto niniejsze podanie.
Również w poezji zrodzonej już 

po wyzwoleniu naszej ojczyzny 
tradycje walki odrodzonego wojska 
o wyzwolenie są tematem wielu 
cennych utworów. Wymieńmy tyl
ko kilka spośród nich: poematy o 
Lenino — Andrzeja Brauna, Ta
deusza Urgacza, Krzysztofa Grusz
czyńskiego, „Piosenki żołnierskie" 
Witolda Wirpszy. Młodzi poeci 
kontynuują dawne tradycje pieśni 
Dywizji Kościuszkowskiej. Ich 
utwory ukazują męstwo żołnierza, 
jego bojową wytrwałość i zapał; 
w formie artystycznej nawiązują 
do tej szlachetnej prostoty wyrazu, 
jaką utrwaliła walcząca poezja I 
Armii. Podkreśla to w swym poe
macie Krzysztof Gruszczyński:

O pierwszym bólu opowieść 
lak meldunek niech będzie prosła.
Często poeci w swych utworach 

o walkach odrodzonego wojska 
wiążą tradycje lat 1943—1945 z na
szą współczesnością. O polsko-ra
dzieckim braterstwie broni mówi 
poemat Tadeusza Kubiaka „Dwaj 
żołnierze". Do tematu tego wraca
ją także Wygodzki, St. R. Dobro, 
wolski, L. Lewin. W pięknej „Pie
śni o braterstwie" WygodJkiego 
czytamy:

A żywy, co dośzedt I został 
i w rękę wziął miot i maszynę,

RYSZARD LISKOWACKI

O żołnierzu — poecie
(GAWĘDA ŻOŁNIERSKA O LUCJANIE SZENWALDZIE)

I
Bo widzicie, chłopcy, tak ozęsto, 
kiedy zeszła w okopy noc czerstwa 
częstowano tę noc polską pieśnią, 
którą żołnierz wyjmował z serca.

Podkładano plecaki pod głowę, 
aby marzyć wygodnie było — 
iKwitła nocą w żołnierskim słowie 
Polska taka — jaką się śniło...

A był między nami oficer, 
który śpiewał od innych piękniej — 
— słyszeliśmy, bo jak tu nie słyszeć 
serca, które mało nie pęknie.

A czasami, gdy świt nadleciał 
łuną ciepłą nad nocną ciszą, 
mówił sierżant chłopcom: czy wiecie? 
Lucjan wiersze w ziemiance pisze.-

Wiedzieliśmy... kiedy przed świtem 
do ataku schylą się głowy, 
Lucjan będzie swój nowy wiersz czytał, 
niby mocny rozkaz bojowy. A 
Zaciskały się w pięści dłonie 
oczy gasły w niemym zachwycie...
„do kraju, gdzie łubin na smugach płoń!- 
gdzie jaskółek pełne kalenice".

Czekaliśmy na słowa bliskie, 
słowa tkane w żołnierskim boju... 
„Ach, do kraju gdzie pogorzeliska 
kikutami czarnymi stoją..."

A czasami, kiedy po boju 
eiężko było żegnać najbliższych— 
siedział Łucjan milczący w polu 
i karabin starannie czyścił —

A czasami śpiewał najprostsze 
pieśni polskie, ludowe, które 
wypieściły wiatry Mazowsza 
sosną, piaskiem, wiślanym chórem —

II
Oj, ty drogo... drogo mych wspomnień, 
marszów, walk i żołnierskiej śmierci— 
Któż Cię bardziej ukochał jak żołnierz, 
który rozgrzał ziemię twą sercem...

W dzień gorący... w „ciszę przed burza" 
jak rzucona ostatnia skarga
Lucjan padi w okrwawionym mundurze, 
z nieskończonym wierszem na wargach —

Trzeba było tę smutną wieść podać, 
gdy na zachód ze śpiewem szły pułki- 
a już wolność kwitła w ogrodach, 
w kalenicach czerniły jaskółki. —

I widzicie chłopcy... na przekór 
śmierci drwiącej, śmierci zdradliwej 
Szenwald został z nami w szeregu 
wiecznie piękny i wiecznie żywy.

I szła z nami Lucjana strofa 
w bój ostatni faszystów bić —

tak gorąco człowieka się kocha, 
który zginął... byśmy mogli żyć. ,

L.’ "

by miasta budować I mosty
1 rudę przetopi ć na szynę, 
ten wie, że tę wolność wykuwał 
przylaclel, Uwarzysz I brat — 
Roslanln I Polak. 1 czuwa, 
by dom był spokojny I świat.

Wiele uwagi poświęcają poeci 
ludowym bohaterom naszego woj
ska. Autorem świetnego poematu 
„O życiu i śmierci Karola Świer
czewskiego, robotnika i generała" 
jest Władysław Broniewski. Tej 
samej postaci poświęcili swe utwo
ry również Lewin, Woroszylski i 
Stiller. Poemat o marszałku Ro
kossowskim napisał Tadeusz Ur
gacz.

Szkoda, że poeci nasi zbyt mało 
uwagi poświęcają roli wojska w 
odrodzonej Ojczyźnie. Niewiele 
utworów mówi o udziale wojska w 
pracy pokojowej, niewiele ukazuje 
rolę armii jako strażnika nasaych 
zdobyczy i przyszłości narodu. 
Chyba wyjątek stanowi tu suge. 
stywny wiersz Stanisława Ryszar
da Dobrowolskiego:

Karabin zaclśnll w garści, 
nie, żebyś grozi! komu, 
zaclśnll, bo stoisz na warci, 
u progu własnego domu.
.......................................................i « •
Karabin zaclśnll twardo 
lak nawigator ster kutra 
— zaclśnll, bo lesteś wart, 
u progu jutra.

Zbigniew Żabickl

O. MOSZENSKI

Tematyka pracy w literaturze radzieckiej
Temat twórczej pracy jest od 

wielu lat przewodnim tematem w 
literaturze radzieckiej. Jest to w 
pełni uzasadnione, gdyż siła lite
ratury radzieckiej tkwi w jej nie
rozerwalnym związku z życiem 
narodu. Dla obywatela ZSRR, wy
zwolonego od wszelkiego wyzysku, 
szczęście — to przede wszystkim 
aktywny udział w • budowie no
wego życia, w twórczej pracy.

Człowiek pracy — bohater lite
ratury radzieckiej — dojrzewa 
wraz z całym społeczeństwem. W 
pierwszych latach istnienia ustro
ju radzieckiego pisarze, zgodnie z 
rzeczywistością, przedstawiali, jako 
przodującego — człowieka, który 
ńie szczędził pracy fizycznej dla 
odbudowy gospodarki narodowej, 
zniszczonej w okresie wojny do
mowej i obcej interwencji. W cza
sie pierwszej pięciolatki w litera
turze pojawiła się postać przodow-

Piękna tradycja ustaliła się w 
latach powojennych: co roku 
organizuje się miesiąc pogłębienia 
przyjaźni między bratnimi naro
dami obozu socjalizmu i pokoju. 
Łączące je więzy przyjaźni nie- 
ustannie zacieśniają się i krzepną.

Witając dziś Miesiąc Pogłę- 
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
w całej pełni uświadamiamy 
sobie potężną siłę jedności, która 
zespala narody. Serca nasze 
przepaja uczucie dumy, rado
ści i nadziei. Twórcze wysiłki 
działaczy kultury radzieckiej, 
wszystkich ludzi radzieckich, 
zarówno jak natchniona praca 
naszych polskich przyjaciół, mają 
dziś jeden wspólny cel: zapewnie
nie trwałego pokoju na całym 
świecie, utrwalenie przyjaźni mię
dzy narodami.

Kreując postacie sceniczne bo
haterów naszych czasów, mistrzo
wie teatru ukraińskiego, odczuwa
ją radość wolnej twórczości, świa
domi, że ich skromna praca służy 
wielkiej sprawie budowy komu- 
n-zmu.

Zespołowi odznaczonego orde
rem Lenina Kijowskiego Teatru 
Dramatycznego im. Iwana Franko 
przypadl wielki zaszczyt zaprę, 
zentowania sztuki narodu ukraiń
skiego masom pracującym nowej 
Polski, w ciągu miesiąca teatr 
nasz występował w wielu mia
stach Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Po dziś dzień zachoru
jemy głęboko w sercach wspom- 
nieme serdecznego przyjęcia, jakie 
zgotowała nam publiczność pol- 
бка. Zespół nasz jest szczęśliwy, 

піка pracy — człowieka, którego 
praca jest najlepiej zorganizowa
na, którego cechuje zdyscyplino
wanie i pomysłowość. W drugiej 
pięciolatce zajęła jego miejsce po
stać stachanowca, który znako
micie opanował nową, doskonałą 
technikę i posunął ją naprzód.

Obecnie bohater literatury ra
dzieckiej — to nowator produkcji, 
staęhanowiec, który nie tylko o- 
siągnął wyjątkowo wysokie wskaź 
піка w swej pracy, lecz także po
ciąga za sobą innych robotników, 
wnika w istotę produkcji nie tyl
ko na swoim odcinku, lecz w ca
łym oddzielę, a nawet w całej fa
bryce.

Jedną z najbardziej wyrazistych 
postaci wydanej w roku ubiegłym 
powieści W. Kietlińskiej „Dni na
szego życia" jest ślusarz — wyna
lazca Sasza Wołowik. Ten uzdol
niony robotnik, dowiedziawszy 

ż* mógł wnieść choć drobny 
wkład w wielką sprawę zacieśnie
nia przyjaźni między narodem 
radzieckim i polskim.

Czytając co dzień na łamach na
szej prasy wieści o nowych osią, 
gnięciach polskich mas pracują
cych na polu budownictwa gospo
darczego i kulturalnego, niezmier
nie cieszymy się z sukcesów naro
du polskiego, który buduje socja. 
lizm w swoim pięknym kraju. 
W oparciu o historyczne doświad
czenia Związku Radzieckiego, Pol
ska Ludowa osiąga codziennie 
wspaniałe sukcesy w budowle no
wego, lepszego życia.

Niewzruszona jest przyjaźń na
rodu radzieckiego j polskiego, zro
dzona w walce ze wspólnym wro
giem — z hitleryzmem. Zaharto
wana w ogniu walk, scementowa- 
na krwią najlepszych synów na
szych narodów, ta niewzruszona 
przyjaźń rozwija się i krzepnie 
w pokojowej, twórczej pracy.

Nowa, socjalistyczna przyjaźń 
naszych narodów utrwala się w 
budowlach Nowej Huty, w pięk
nych halach Żerania, w budowie 
wspaniałego Pałacu Kultury i Na
uki, strzelającego coraz wyżej w 
górę na tle jasnego warszawskie
go nieba, w dziesiątkach wielkich 
dzieł tworzonych w imię pokoju 
i szczęśliwego życia narodu,

W imieniu ukraińsMch działa
czy kultury, z całego serca życzę 
polskim masom pracującym no
wych, jeszcze piękniejszych sukce. 
sów produkcyjnych i wielkich 
osiągnięć twórczych.

się, że cały proces produkcji tur
bin hamowany jest przez skompli
kowaną i pracochłonną operację, 
wykonywaną ręcznie, wytrwale 
szuka fnożliwości jej zmechanizo
wania i likwidacji „wąsMego 
gardła". Poszukiwania Wołowika 
uwieńczone zostają powodzeniem. 
Zarówno Wołowik, jak i inni 
przedstawieni przez Kietlińską — . 
stachanowcy, przodujący inżynie- 1 
rowie, pracując każdy na swoim • 
odcinku, troszczą się o sprawy ca- i 
łej fabryki, o interesy państwa 
radzieckiego. To uskrzydla ich w 
pracy i decyduje o powodzeniu.

To samo zjawisko ukazane jest 
również w powieści A. Rybakowa 
„Kierowcy". Bohaterami tej ksią
żki są pracownicy bazy samocho
dowej w niewielkim mieście re
jonowym. Kierownik bazy Pola
ków stara się o zbudowanie przy * 
niej dużych warsztatów napraw- < 
czych, chociaż nie wchodzi to w' 
zakres jego obowiązków. Kieruje 
się myślą że warsztaty będą po
trzebne całemu obwodowi. Łado- • 
wacz Korolew organizuje nowy 
sposób załadunku samochodów, do 
minimum redukujący ich przestoje. 
Tokarz Timoszyn opracowuje no
wą metodę regeneracji zużytych 
części, która rozpowszechnia się 
w całym Związku Radzieckim.

„Indywidualność socjalistyczna 
— pisał M. GorM, charakteryzu
jąc jedną z najważniejszych cech 
człowieka radzieckiego — może 
rozwijać się tylko w warunkach 
pracy zespołowej". Ta okoliczność 
znalazła odbicie we wszystkich 
najwartościowszych utworach pi- 
6arzy radzieckich, przedstawiają
cych pracę obywatela ZSRR. Z 
wielką siłą ukazane jest to zja
wisko w „Żniwach" G. Nikołaje- 
wej.

Jedna z cech charakterystycz
nych literatury radzieckiej jest, 
że ukazując wysokie walory mo
ralne i szlachetny charakter przo
dującego człowieka radzieckiego, 
znajdujące wyraz w jego pracy 
nowatorskiej, podkreśla znaczenie 
tej pracv dla umocnienia Związku 
Radzieckiego, iąko twierdzy po
koju światowego, jej znaczenie dla 
walki o pokój. Równocześnie o- 
piewając radzieckiego człowieka 
pracy — bojownika o pokój — li
teratura ZSRR oddziaływa ze 
swej strony na życie —- jej boha
ter pozytywny staje się dla mii o- 
nów przykładem do naśladowania. 
Literatura radziecka mobilizuje 
swych czytelników do twórczej 
pracy w imię miłości ojczyzny, w- 
imię powszechnego pokoju.

fi, -Повидлі
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TOMASZ GRUDA Po Zjeździe Wojewódzkim TWP (I)

Z wiedzą do mas
W ubiegłym miesiącu odbył się 

w Lublinie I Wojewódzki Zjazd 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej. 
Organizacja ta w ciągu trzech lat 
swego istnienia ma za sobą już 
dość znaczny dorobek. Prelegenci 
TWP wygłosili w tym czasie w 
woje .yódoitwie lubelskim 9484 od
czyty, których wysłuchało 750675 
osób.

Różnorodna tematyka tych od
czytów daje możność każdemu 
słuchaczowi zapoznania się z ca
łym szeregiem problemów z róż-' 
nych dzieczin. Tematyka obejmuje 
odczyty światopoglądowe, histo
ryczno • literackie, społeczno-poli
tyczne i rolnicze.

Jeszcze w ubiegłym roku Woje
wódzki Zarząd TWP w Lublinie w 
pogoni za liczbą wygłoszonych od
czytów zapomniał o swoim głów
nym zadaniu: przekształcaniu świa 
topoglądu swych słuchaczy i dla
tego odczyty społeczno _ polityczne 
i historyczno-literackie górowały 
nad światopoglądowymi. Jednak 
już rok bieżący przyniósł w tej 
dziedzinie poważną zmianę na lep
sze: odczyty światopoglądowe w 
ogólnej liczbie odczytów wygłos’0 
nych w roku bieżącym stanowią 
47,9%. Np. we wsi Rożki (pow. 
Krasnystaw) na 13 odczytów wy
głoszonych od sierpnia ub. r. do 
sierpnia br. 7 było światopoglądo
wych. Było to możliwe dzięki roz
szerzeniu kadry prelegentów TWP, 
przyciągnięciu do współpracy więk 
szej liczby nauczycieli przedmio- 
tów przyrodniczych, kilku inżynie
rów rolników 1 lekarzy.

Zarząd Wojewódzki TWP trosz
czy się o stałe podnoszenie wiedzy 
prelegentów. Na seminariach wo- 
jewódzkiego i rejonowych kół pre
legentów omawia się szczegółowo 
poszczególne tematy, zwracj się 
uwagę na trudności i wątpliwości, 
jakie mogą się nasuwać słucha
czom, wysuwa się zagadnienie do
tyczące nainzego województwa w 
danym temacie. Do prowadzenia 
seminariów z wojewódzkim kołem 
prelegentów przyciąga się profe
sorów 1 najlepszych asystentów 
lubelskich wyższych uczelni, co 
pozwala na dokładne omówienie 
każdego tematu. Wybór na 'prezesa 
TWP na ostatnim zieżdizie prorek
tora UMCS prot. dr Malickiego 
przyczynić się powinien do zacieś
nienia więzi między TWP a pro
fesorami wyższych uczelni, którzy 
sami więcej niż dotąd występować 
będą z odczytami i pomogą innym 
prelegentom w przygotowaniu się 
do odczytów.

Troska o odpowiedni poziom 
odczytów nie ogranicza się tylko 
do seminariów i odpraw z prele
gentami. Wojewódzki Zarząd TWP
przy pomocy swego etatowego ара 
ratu 1 kierowników kół prelegen
tów przeprowadza kontrolę odczy
tów i w wypadku stwierdzenia, że 
nie rnają one odpowiedniego pozio_ 
mu rezygnuje z dalszej wspólpra-

Będowa Pałacu 
Kultury i Nauki

W ostatnich dniach radzieccy bu
downiczowie Pałacu Kultury i Nau 
ki im. Józefa Stalina zwiększyli 
tempo prac, by w pełni zrealizo
wać zobowiązanie podjęte dla ucz
czenia 36 rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej. Największe nasilenie 
prac trwa przy budowie części wy. 
sukościowej Pałacu. Intensywne 
prace trwają również nu pozosta

łych odcinkach budowy.
(CAF — fot. Zygm. Wdowiński) 

су niedostatecznie przygotowanego 
prelegenta.

Coraz to bardziej doświadczeni 
i z coraz większym zasotem wie
dzy prelegenci TWP, których w 
b.. jes< już 169, docierają stale do 
420 punktów- Są w tym 4s zakła
dy. 7 hoteli robotniczych, 40 PGR, 
13 POM, 60 spółdzielni produkcyj
nych, 62 świetlice gminne, 122 gro
mady indywidualne, 18 miast, 20 
szkół i kilka innych jak ośrodek 
TWP w Nałęczowie, powiatowe 
domy kultur), instytucje społecz
ne. Ogółem 'i 420 punktów odczy
towych 344 znajduje się na wsi a 
tylko 84 w mieście. Punkty wiej. 
skie są często odległe od dróg bi
tych i stacji kolejowych jak np. 
Starościn w pow. lubartowskim. 
Borów w pow kraśnickim. Lu- 
chów w pow. btłgo-ajskim, Horo
dło i Grabowiec w pow. hrubie
szowskim, Tuczna i Kodeń w pow. 
bialskim i wiele innych. Wiele z 
tych punktów — to takie tereny, 
gdzie nasilenie pracy politycznej 
jest niedostateczne. Prelegen

ci TWP podnoszą wiedzę tamtej
szych mieszkańców, mówią im o 
osiągnięciach Polski Ludowej, o 
na.»<.ych postępowych tradycjach, 
a jednocześnie zwalczają przesądy 
i zabobony.

Dzięki systematycznej pracy od
czytowej wzrasta świadomość ludzi 
w punktach obsługiwanych przez 
TWP. Podczas, gdy w początkach 
działalności TWP dyskusji 1 pytań 
związanych bezpośrednio z odczy
tami zasadniczo nie było, a, pytano 
tylko o braki w zaopatrzeniu GS, 
o buty gumowe, cement, porusza
no inne bolączki, to dziś po odczy
tach rozwija się ożywiona dysku
sja. Np. po odczycie o Koperniku 
pytają słuchacze o wpływ jego na 
współczesną astronomię, dyskutują 
na temat stosunku papiestwa do 
nauki itp. Po jednym z odczytów 
światopoglądowych, wygłoszonym 
przez ob. Domańskiego, dyskusja 
toczyła się do godziny 1-szej w no
cy.

Na atrakcyjność odczytów TWP 
wpływa dążenie do możliwie jak 
największego ich upoglądowienia. 
Prelegenci zabierają ze sobą mapy, 
tablice poglądowe, mikroskopy, 
często korzysta się z rzutnika lub 
nawet filmu. Na seminariach pre
legentów ustala się, jakie pomoce 
można wykorzystać do poszcze
gólnych tematów. Na przykład do 
odczytu pt. „Co to jest piorun" 
wyświetla się film „Elektryczność 
w służbie człowieka", demonstruje 
się doświadczenia o elektryczności 
przy pomocy pałeczek ebonitowych, 
pokazuje się zdjęcia błyskawic i

Wśród licznych wystaw, którymi 
rozpoczęto Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
Lublinie, zasługuje na największą 
uwagę wystawa, urządzona przez 
członków Stowarzyszenia Inżynie
rów. Mechaników i Techników z 
Fabryki Samochodów Ciężaro. 
wycn im. Bolesława Bieruta. 
Organizatorami wystawy są ludzie 
o pełnym prawie do tytułu pio
nierów w naszym przemyśle sa
mochodowym, a tacy wlaśhie mo
gli pokazać najlepiej, że kamie
niem węgielngm fabryki — gi
ganta Jest przyjaźń narodów pol
skiego i radzieckiego. Niejeden 
z organizatorów wystawy uzupeł 
niał swoje wiadomości w radziec
kich zakładach przemysłowych i 
później na miejscu przyoblekał w 
formę projekty inżynierów ra
dzieckich. Dlatego wspomniana 
wystawa daje nam najdokładniej, 
ezy obraz, orientuje najlepiej wi
dza, jakimi drogami przybywała 
do nas pomoc radziecka, gdy cho
dzi o budowę i urządzenia naj
większego na Lubelszczyżnie obiek 
tu Planu 6-letniego, Eksponaty z 
tego zakresu zgromadzono w kilku 
stoiskach.

Pierwsze z nich mówi jeszcze 
o czasach, gdy 100-hekŁarowy ob
szar FSC świecił pustkami. Przy 
byli tutaj przed trzema laty do
radcy radzieccy, by zorientować 
się w warunkach terenowych. 
Zdjęcia z ich pobytu w Lublinie 
zajjpczątkowują więc pomoc, któ
ra później obejmuje w coiaz szer
szym zakresie budowę i produk
cję.

Oddzielnie zgromadzono ma

ilustracje uczące Jak założyć pio- 
runochron.

Wykorzystuje się czasem też fil
my fabularne np. po odczycie 
„NRD nasz sojusznik", bywa wy

świetlany film.
Praca, jaką prowadzi Towarzy

stwu Wiedzy Powszechnej ma o- 
gromne znaczenie dla podnoszenia 
świadomości mas, dla popularyza
cji wiedzy. Dziwny więc musi być 
dla wszystkich stosunek organiza
cji masowych do pracy TWP. 
Związki Zawodowe. ZSCh i ZMP 
nie pomagają Towarzystwu w je
go pracy, a przede wszystkim w 
przygotowaniu frekwencji na od
czytach. W roku 1951/52 TWP 
zorganizowało cykl wykładów po
wszechnych dla robotników Lu
blina. ukończyło je 17 osób, ale 
już w roku 1952/53 ORZZ nie za
interesował się tą sprawą i wy
kłady nie doszły do skutku z bra
ku odpowiedniej, frekwencji. Zwią 
zki zawodowe nie -wracają też u- 
wagi rad zakładowych na przygo
towanie odczytów TWP. Rady za
kładowe w fabryce Obuwia im. 
Buczka, w Cukrowni Opole, czy 
Cementowni w Rejowcu nie robią 
nic. by zachęcić załogi do uczęsz
czania na odczyty, W cementowni 
w Rejowcu prelegentka TWP Leo
nia Jaroszowa sama organizuje 
odczyty, a rada w ogóle się tym 
nie interesuje.

Podobnie pracuje w tym zakre
sie ZSCh.

ZMP nie tylko nie pomaga To
warzystwu w pracy wśród mło
dzieży, ale nawet na zebrania za- 
. zadu Towarzystwa nie przysyła 
swego delegata albo za każdym 
razem orzychodzi kto inny.

W ostatnim roku szkolnym TWP 
zorganizowało specjalne odczyty 
naukowców dla szkół. W organiza
cji ich pomagają Wydział Oświa
ty PWRN i DOSZ. nie widać jed
nak noża małymi wyjątkami 
(Żarz. Szkolny przy Szkole im. 
Vetterów) żadnej pomocy ze stro
ny ZMP.

Jedynie Liga Kobiet poprzez 
swój aktyw terenowy, którego wy
kazy ma Woj. Zarząd TWP poma
ga w organizowaniu odczytów. 
Organizacja ta wiele dopomogła w 
dotarciu TWP do hoteli robotni
czych. W hotelach przy ul. Lan
giewicza i Łęczyńskiej stale dzię
ki pomocy LK wzrasta liczba słu
chaczy na odczytach.

Jeżeli Związki Zawodowe. ZSCh 
i ZMP wezmą przykład z LK 1 u- 
dzielą więcej pomocy Towarzy
stwu Wiedzy Powszechnej, to bę
dzie ono mogło jeszcze lepiej wy
pełniać s /oje zadania kształtowa
nia poglądu naukowego w ma
sach.

Tomasz Gruda

Miesiąc Przyjaźni w FSC
teriały z pobytu naszych prakty
kantów w zakładach przemysło
wych w Gorki. Znajdują się tu fo
tografie obrazujące życie naszych 
specjalistów podczas praktyki .w 
Związku Radzieckim, zaproszema, 
otrzymywane na uroczystości, (np. 
na Święto 1 Maja w 1951 roku), 
programy teatralne, itp. Te niby 
drobiazgi, przechowywane pieczo. 
łowicie, zdradzają wiele Weżmy 
np. zwyczajny program teatralny 
— „Łabędzie jezioro" Piotra Czaj
kowskiego i „Trawiata" Verdiego 
mówią wyraźnie, że do piogramu 
rozrywek kulturalnych radzieckie
go robotnika wchodzą najlepsze 
opery i balety w wykonaniu naj
lepszych zespołów artystów zawo
dowych. Zresztą materiały z tego 
stoiska nie są „pamiątkami z prze 
szłości", gdyż ciągle ich przybywa, 
bowiem liczni specjaliści z FSC 
udają się w dalszym ciągu na 
przeszkolenie do Gorki, by prze
nieść nowe metody techniki ra
dzieckiej do swojej fabryki. Wy
jazdy lubelskich praktykantów do 
ZSRR trwać będą aż do ostatecz
nego wykończenia fabryki do 
zmontowania ostatniej maszyny. 
Zakłady w Gorki są więc prak
tyczną szkołą, olbrzymim warszta. 
em szkoleniowym dla naszych 

fachowców z przemysłu samocho
dowego.’

Jak wysoko cenią sobie nasi 
inżynierowie i technicy wiedzę 
n,abytą w Związku Radzieckim, 
świadczą o tym dzienniki, opraco- > 
wywane po powrocie z ZSRR 
przez każdego praktykanta, na 
podstawie notatek porobionych 
podczas pobytu w ZSRR. Korzy

ZYGMUNT MIKULSKI

Pociąg mazurski
Przez szlabany i leszczyny jedzie noc. 
Pędzą dzwoniąc nocy karę konie. 
Sen w wagonie osiada na szkło, 
lenne głowy chwieją się w wagonie.

Żarówka jak pęk szpilek. 
Czuwa tylko konduktor i nikiel. 
Iskra spada i przez małą chwilę *
jest kwitnącym w ciemności goździkiem.

Tak przez żelazny rytm i stuk 
ze stacji i do stacji 
arterią gna żelaznych dróg 
żelazna krew komunikacji.

I tak przez dreszcz przydrożnych brzóz 
jak powrót z weseliska 
gna wietrzna noc — cygański wóz 
z dzwonkami gwiazd przy końskich pyskach.

♦ * *
Most na skrzydłach frunął. Redaktor się zbudził- 
Przystanki świeciły tak jak oczy kociąt.
I mówi redaktor: „Patrzcie ile ludzi 
musi nie spać, żeby mógł iść w nocy pociąg.

I tak nie śpi-Polska kolejowa cala".
Ktoś zadzwonił drzwiami, przez korytarz przeszedł. 
I leciały gwiazdy. To noc nadawała.
Do następnej stacji iskrową depeszę.

Ciemność wciąż padała na piachy 1 plaski. 
Pług powietrzny pędu krajał ją jak nożem. 
I dworcem mazurskim pośpieszny warszawski 
pędził dzwoniąc w gwiazdy, leszczyny 1 dworzec.

» » »
Ech, mosty, które tętnią i będą i które 
nad Mazury uniosą sklepioną kantatę 
i noc, co wybuchnie elektrycznym chórem 
od sygnałów, pociągów, przystanków i świateł 
i grające, grające żelazo 
niezmożona pieśń krajobrazu, 
nuta wszystkich przemysłów 
nie jednego pastuszka 
jeszcze bardziej dzwoniąca, 
jeszcze bardziej mazurska; , 
rzeki wszystkie w żelazo i księżyc jak gong 

' uderzony żelazem i wysiłkiem rąk,
żarówka na dźwigu — siostrzyczka energii 
czuwająca nocą, dmuchająca w czerwień; 
żużel będzie służył, węgiel będzie służył 
ogień się rozgwarzy i się rozmazurzy. 
Polska w dłonie klaśnie, noc zaklaszcze w dłonie 
w noc popędzą nocy mechaniczne konie 
przez piach i leszczyny 
drogą prostą, prostą —

Tak mówiły szyny 
zwrotnicom i mostom.

* » ■ »
Bo trud to cóż, to trud. A rąk nie odejmiemy. 
I ja z Lublina ktoś i wy chyba z Rzeszowa. 
I wszystko jeden trud. I zogromnieje przemysł. 
I z naszych rośnie rąk potężna i ludowa.

A pociąg jest o czasie. On jest ten żywy puls, 
co bije w noc za oknem — rytmiczne, czułe serce- 
On — przystrojony parą, prawie weselny wóz 
łypiący kwiaty w noc iskierka po iskierce.

Dzwoni. Dzwonią Mazury. Odpowiada nuta 
tozą rzeczną, leszczyną, sośniną i gwiazdą. 
Lecą gwiazdy do stacji po rzekach i drutach 
— to rozmawia Mazowsze z koleją żelazną.

stają później z nich ci, którzy nie 
mieli możności wyjazdu do Związ
ku Radzieckiego. Niektóre z dzień, 
ników przekazano już do kilku
dziesięciu zakładów przemysło
wych, aby umożliwić najszerszym 
kadrom inżynierów i techników 
wykorzystywania nowych metod 
radzieckich w naszym przemyśle.

Stoisko z maszynami, skonstru
owanymi przez polskich fachów- 
ców z FSC przy wykorzystaniu 
doświadczeń radzieckich, pokazuje 
jaki mamy pożytek ze szkolenia 
specjalistów w Związku Radziec
kim. Weżmy np. stanowisko do 
elektroiskrowego utwardzenia o- 
strzy, pozwalające już obecnie 
zwiększać 3—4-krotnie trwałość 
ostrzy przy obróbce metalu 
a 7-krotnie przy obróbce drewna. 
Daje t0 olbrzymie oszczędności, 
ułatwiając równocześnie w wyso
kim stopniu produkcję.

Osobne stanowisko przeznaczono 
na zapoznanie widza z metodą 
Kolesowa. Zgromadzono w nim 
narzędzia, tj noże typu Kolesowa, 
wałki obrabiane przy ich pomocy, 
tablice parametrów i geometrii, 
poza tym zobaczyć tu można wy
niki zastosowania noża Kolesowa 
przy strugarkach.

Aparatura służąca w FSC do 
przeprowadzania pomiarów, zajęła 
oddzielne stanowisko, Cnodzi o 
bardzo precyzyjne mechanizmy, 
niezbędne przy produkcji samo
chodów i w budownictwie urzą
dzeń fabrycznych.

Ponieważ szkolenie całej wielo
tysięcznej załogi FSC w Gorki 
nie da się praktycznie przeprowa
dzić. ci którzy nie mają możności 

bezpośredniego zetknięcia z» 
specjalistami radzieckimi, korzy, 
stają z bogatej " literatury facho
wej w języku rosyjskim. Książki 
z tej dziedziny zgromadzono w 
oddzielnym stanowisku obok fra
gmentów niektórych projektów 
technicznych inżynierów radziec
kich, wchodzących w zakres doku
mentacji a sporządzonych przez 
specjalistów radzieckich. Niezależ. 
nie od wydań książkowych znaj
dują się tutaj całe roczniki ra
dzieckich pism fachowych (około 
30 tytułów).

Na tym zamyka się część wy
stawy, obrazującą pomoc ZSRR 
przy budowie lubelskiej fabryki. 
Wspaniały model warszawskiego 
Pałacu Kultury i Sztuki (papiero- 
plastyka), fragmenty z metra mo. 
skiewskiego i 16 wielkich tablic 
ilustrujących życie i rozwoj 16 re
publik radzieckich stanowią osob
ny dział. Całość uzupełniają sto
iska z literaturą piękną ZSRR w 
języku rosyjskim 1 w tłumaczeniu 
polskim. Książki pochodzą z bi
blioteki fabrycznej.

Interesująca jest nie tylko bo
gata treść, na którą składają się 
eksponaty z wystawy, ale również 
oprawa, którą stanowi wielka sa
la konferencyjna w gmachu hote
lowym FSC oraz fragmenty de
koracyjne pomysłu i wykonania 
plastyka — ob. Tadeusza Dąbrow
skiego. Pracami kierowali — prze
wodniczący SIMP w FSC ob. inż. 
Pogonowski i inż. Palacz. Współ
działali przy organizowaniu wy
stawy członkowie Komitetu Za
kładowego PZPR i koła TPPR.

(n>
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Z żołnierską pieśnią i tańcami KAZIMIERA GAWARECKA

Nad sceną Teatru Narodowego 
w Warszawie wykwitł czerwony 
transparent. Głosi on „Pogłębiać 
w masach żołnierskich gorące u- 
miłowanie ojczyzny ludowej, 
służyć sprawie wychowania i wy
szkolenia wojskowego żołnierzy 
— zaszczytnym zadaniem wojsko
wych zespołów pieśni i tańca".

Pod takim hasłem odbył się z 
początkiem października br. pierw 
szy przegląd stałych zespołów pieś
ni i tańca okręgów wojskowych, 
wojsk lotniczych, marynarki wo
jennej i KBW. Było to duże wy
darzenie kulturalne w życiu na
szego wojska i całego kraju, wy
darzenie, które nabiera specjalne
go znaczenia w obliczu zbliżającej 
się X ej rocznicy powstania Ludo
wego Wojska Polskiego.

Istniejące od półtora roku stałe 
wojskowe zespoły pieśni i tańca 
są cennymi pomocnikami do
wództw w wychowywaniu żołnie
rzy w duchu gorącego umiłowa
nia naszej Ojczyzny, w duchu 
wierności obowiązkowi żołnier
skiemu, przyjaźni i braterstwa ze 
wszystkimi walczącymi o pokój i 
wolność narodami, a szczególnie 
w duchu braterstwa i przyjaźni z 
narodami Związku Radzieckiego i 
ich bohaterską armią. Pogłębiając 
nieustannie treść ideową swej 
sztuki, doskonaląc jej formy ar
tystyczne — wojskowe zespoły 
pieśni i tańca przyczyniają się do 
umacniania wśród naszych sił 
zbrojnych tych wszystkich cech 
żołnierza armii nowego typu, któ
re decydują o obliczu moralnym 
1 jedności politycznej Ludowego 
Wojska Polskiego.

Zespoły, które zademonstrowały 
na przeglądzie bogaty 1 różnorod
ny program, mogą się poszczycić 
pięknymi wynikami pracy. Roz
brzmiewały ze sceny pieśni i wier
sze, nawiązujące do pięknych tra
dycji naszego wojska, do bohater
skich czynów żołnierzy I i II Ar-

KONKURS 
CZYTELNICZY 

Zarząd Wojewódzki 
Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej 
i

Redakcja „Sztandaru Ludu'* 
z okazji 

Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

organizują 
Konkurs czytelniczy 

japnkurs polegać będzie na 
ofl^idnięciu tytułów książek i 
ich autorów na podstawie frag
mentów z tych książek.

Fragmenty i kupony konkur
sowe zamieszczone będą w 
dwóch najbliższych numerach 
tygodniowego dodatku „Kultu
ra i życie".

Dla uczestników konkursu 
przewidziane są liczne nagrody 
książkowe.

mii Wojska Polskiego. Melodekla- 
macja wiersza „Józef Nadzieja pi- 
sze list z Azji Środkowej", pieśń 
„Oka" i „Marsz I-go Korpusu" 
przeniosły nas myślami w te cza
sy, kiedy każdy krok do ziemi oj
czystej żołnierz nasz okupywał 
krwią przelewaną w walkach z hit 
lerowskim najeźdźcą.

Wiele uczucia, wiele serdeczne
go ciepła brzmiało w głosach żoł
nierzy, gdy śpiewali „Pieśń o Bie
rucie", który „w jaśniejsze jutro, 
lepszą przyszłość na czele Partii 
prowadzi nas..."

O naszym twórczym budowni
ctwie, o naszej walce o pokój mó
wiły takie pieśni, jak „Pieśń o 
Froncie Narodowym", „Pokój nzd 
światem", „Walc o nowej Warsza
wie", „Pieśń o Konstytucji", czy 
„Nowa Huta".

W programach wszystkich wy
stępujących na warszawskim prze
glądzie zespołów znalazła wyraz 
głęboka miłość naszego żołnierza 
do Związku Radzieckiego. Pięknie 
wykonano takie pieśni i tańce, jak 
„Pieśń o Afnii Radzieckiej", czy 
„Krasnoarmiejska plaska", „Taniec 
z szablami" i „W opolo bieriozin- 
ka stajała".

Wszystkie zespoły pieczołowicie 
kultywują ludowe pieśni i tańce 
swego regionu. Duże zasługi pod 
tym względem ma zespół Okręgu 
Wojskowego Wrocław, który wy
dobył z zapomnienia szereg sta
rych pieśni i tańców dolnośląskich. 
Między innymi baletmistrz zespołu, 
Zygmunt Patkowski, zrekonsiruo- 
wał stary taniec spod Jeleniej Gó
ry — „Jedliniok". Zespół dostoso
wał też do użytku scenicznego 
„Stare Rondo Wrocławskie". Mu
zykę, na podstawie melodii ludo
wych z XVII wieku, opracował 
akompaniator zespołu, Józef Ka
nia, a Zygmunt Patkowski wy
szperał w zapiskach muzealnych 
wskazówki, dotyczące sposobu 
wykonywania tego tańca. Pięknie 
wykonał kaszubską piosenkę „Tii- 
na“ zespół bydgoski, a marynarze 
zbierali huczne oklaski za wiązan
kę tańców kaszubskich i „Walosz- 
ki Śląskie".

Wyrazem żołnierskiego humoru 
i radości życia był „Taniec żoł
nierski", „Piosenka o kucharzu", 
a także zabawna i pomysłowa „Sa
perka" i „Walenty".

Ciekawy i różnorodny jest 
gram zespołów wojskowych, 
rych zadaniem jest przecież 
wszędzie z żołnierzem i nieść 
turalną rozrywkę tam, gdzie 
nierz nie ma możliwości korzy
stania z teatrów, oper, koncertów.

Żołnierska twórczość, samorod
ne talenty otaczane są w wojsku 
najtroskliwszą opieką. I tak np. 
wykonawca fantazji na tematy 
opery „Wilhelm Tell" Rossiniego, 
solista na ksylofonie, plutonowy 
Edward Malicki jeszcze dwa lata 
temu nie znał nut. Posiadał jed
nak wielkie zamiłowanie do mu
zyki — skonstruował sobie sam z 
kawałków blachy rodzaj cymbał
ków.. Dziś, dzięki opiece ludowe
go wojska, kształci się i robi pięk
ne postępy w muzyce.

pro- 
któ- 
być 
kul- 
żoł-

Do szkoły muzycznej uczęszcza 
również starszy marynarz Pro- 
chowski, a plutonowy Bartkowiak 
stwierdza wprost, że o prawdzi
wym śpiewie nie miał pojęcia, 
gdy przyszedł do jednostki. Ot, 
tak, śpiewał dla siebie... W r. 1952 
przyjechała do jednostki Komisja 
werbująca do stałego zespołu pieś
ni i tańca. Baitkowiak spróbował 
i swoich możliwości. Został za
kwalifikowany. W ten sposób zdo-’ 
był w wojsku to, o czym zawsze 
marzył, czego pragnął — został ar
tystą.

Przegląd zespołów pieśni i tań
ca okręgów wojskowych, wojsk 
lotniczych, wojsk marynarki wo
jennej i KBW był przekonywają
cym dowodem bujnego rozwoju 
życia kulturalnego w wojsku, 
wzrastającego zainteresowania mas 
żołnierskich zagadnieniami arty
stycznymi oraz ich twórczego u- 
działu w życiu kulturalnym.

Przegląd wykazał, że osiągnię
cia zespołów’ są znaczne. Progra
my wszystkich zespołów są nasy
cone głęboką treścią ideową, du
żym ładunkiem wychowawczego 
oddziaływania na masy żołnier
skie. Programy wykazują twórcze, 
ambitne poszukiwania pieśni i tań
ca regionalnego. Wszystkie pro
gramy przepaja silna nuta inter
nacjonalizmu, głęboka miłość do 
Związku Radzieckiego i przodują
cej kultury socjalistycznej.

Pierwsze miejsce i nagrodę prze
chodnią Ministra Obrony Na
rodowej zdobył na przeglądzie ze
spół pieśni i tańca OW Kraków 
za poważną wartość ideologiczną 
przedstawionego programu oraz 
najwyższy poziom artystyczny. 
Drugie miejsce zdobył zespół OW 
Warszawa, trzecie — zespół ma
rynarki wojennej.

Przegląd ujawnił jednocześnie i 
pewne błędy. Były nimi — brak 
jasnej, myśli przewodniej w bu
dowie wielu programów, pewne 
dłużyzny, zmniejszające siłę od
działywania zespołów pieśni i tań
ca, występująca u niektórych zg- 
społów tendencja do formalnego 
upolityczniania programów po
przez mechaniczne doklejanie po
litycznych deklaracji.

„Aby stworzyć program o war
tości ideowej — stwierdził zastęp
ca szefa Głównego Zarządu Poli
tycznego W. P., generał brygady 
Z. Krzemień, podsumowując do
świadczenia przeglądu — trzeba 
ideę, wielką ideę socjalizmu mieć 
w sercu i patrzeć, aby do serc 
trafiła. Trzeba, aby struny instru
mentu, które ręka nasza porusza, 
poruszały struny w duszy ludz
kiej. Poruszały najpiękniejsze i 
najszlachetniejsze struny miłości 
do naszej Ojczyzny, -do naszych 
przyjaciół i nienawiści do naszych 
wrogów, aby dzwoniły radością, 
jaką tętni życie i praca w naszym 
wolnym, świetlaną przyszłość bu
dującym kraju. Takie jest szla
chetne zadanie pieśni, muzyki i 
tańca, które nie tylko dają nam 
potrzebną i godziwą rozrywkę".

Bgr.

Bibliotekarze radzieccy
tu służbie narodu

EDMUND GRZYBOWSKI

Wielka Rewolucja Październiko
wa wywarła wielki wpływ na roz
wój bibliotekarstwa 
W bibliotekach 
skoncentrowano 
księgozbiory, stosuje 
dziej postępowe zasady organiza
cji bibliotecznej, jakościowo różne 
od praktyki carskiej Rosji i kra
jów kapitalistycznych, zasady za
czerpnięte z żywego źródła nauki 

o

radzieckiego. 
państwowych 
najcenniejsze 
się n-ajbar-

marksistowsko - leninowskiej 
kulturze socjalistycznej.

Od pierwszych dni po zwycię
stwie rewolucji bibli-oteki służą 
narodowi i są dostępne dla całego 
narodu. Wiążą one ściśle swą pra
cę z zagadnieniami gospodarczymi 
i politycznymi państwa, pomagają 
partii w wychowaniu komunisty
cznych mas, wychowaniu w du
chu radzieckiego patriotyzmu, 
miłości i przywiązania do socjali
stycznej ojczyzny. W żadnym kra
ju nie ma tak szerokiej sieci bi
bliotek powszechnych, które do
starczają książki do najbardziej 
odległych zakątków kraju, jak w 
ZSRR.

Obok 
powstały 
cięce. w 
bliwe metody 
nvm czytelnikiem. Na fundamen
cie mądrej polityki narodowościo
wej powstały b:blioteki w republi
kach radzieckich, z literaturą w 
języku narodów, które dawniej 
wynaradawiał rząd carski.

Wódz proletariatu W. Lenin o- 
sobliwą opieką otaczał bibliote
karstwo. Już w roku 1913 w arty
kule „Co można uczynić dla oświa 
ty narodu" wysunął swoje znako
mite żadanie, które stało się dla 
bibliotekarzy radzieckich drogo
wskazem w pracy „widzieć dumę 
i zasługę biblioteki publicznej n e 
w tym ile ona posiada rzadkości, 
wydań wieku XVI, lub rękopisów 
XI, a w tym jaki zasięg ma ksią
żka w społeczeństwie, ile nowych 
czytelników przybyło, He książek 
wypożyczono do domu, ile dzieci 
zapisało się do biblioteki, uczynić 
te ogromne biblioteki dostępnymi 
nie dla cechu uczonych .i profeso
rów, a dla mas, dla tłumu, dla 
ulicy".

Lenin żądał stanowczo by dó 
sprawy bibliotek przyciągnąć sze
rokie masy ludności. Aktywne 
współdziałanie mas pracujących 
dopomogło szybszemu wprowadze
niu w życie wskazań Lenina. 
Stworzenie sieci bibliotek związ
kowych 1 kołchozowych' było wyra 
zem twórczej inicjatywy robotni
ków i kołchoźników.

Podpisany przez W. Lenina de
kret Ludowego Komisariatu z 
dnia 17.VII. 1918 r. o ochronie bi
bliotek miał wyjątkowe znaczenie 
dla całej późniejszej organizacji 
bibliotekarstwa. Dekret wskazy
wał środki zabezpieczenia zaso
bów książkowych i przejęcia ich 
na własność narodu. Obok tego 
zawierał wskazania organizacji

bibliotek dla dorosłych 
biblioteki szkolne i dzie- 
których stosuje się oso- 

pracy z młodocia-

Lu- 
1919 
mia- 
tcgo 
dużo

Na marginesie »Dtuóch tygodni w »Raju«
Teatr Domu Ofkera od chwili 

powstania cieszy się wielką sym
patią społeczeństwa lubelskiego. 
Udziela mu onę też poważnego 
kredytu zaufania. Już sam fakt, 
że jest to teatr Wojska Polskiego 
przesądza o sympatii publiczności, 
drugim elementem popularności 
tej placówki jest przeświadczenie 
społeczeństwa o konieczności 
istnienia w Lublinie drugiej sceny 
dramatycznej. Lublin, miasto 160 
tysięczne powinno posiadać 2 te
atry,

Wystawdenie pierwszej s^uki— 
„Sprawy rodzinnej" Jerzego Gu
towskiego przyjęła życzliwie nie 
tylko widownia, ale również 1 pra
sa, wskazując wprawdzie na nie
dociągnięcia inscenizacyjne, ale 
podkreślając duży wysiłek zespo
łu i staranne przygotowanie przed 
stawienia. 'M. in. i nasza ocena 
zbudowana była na przesłankach 
zaufania do kierownictwa tęątru, 
wyraziliśmy przekonanie, że linia 
rozwojowa tej placówki kształto
wać się będzie prawidłowo. Pe
wien niepokój budziła słabość 
obsady aktorskiej opartej na aktp 
rach z b. operetki lub na siłach 
amatorskich.

Niepokój ten wzrósł po obejrze-

niu drugiej z kolei sztuki wysta
wionej przez Teatr Domu Oficera 

„Dwa tygodnie w „Raju".
Sztuka ta posiada poważne nie

dociągnięcia w swoich zasadni
czych założeniach i może być na
wet oceniona przez część widowni 
jako antypropaganda wczasów. 
Zupełnym też absurdem jest me- 
amorfoza bikiniarza Kalickiego 

л 'Y 5\3£»u kilku dni pod wpły 
‘ „zadawanej" mu

♦) Teatr Domu Oficera; „Dwi tyrod- 
ale w Raju“ Śladowskiego I Skowroń
skiego. Ret Zdzisław Siedlecki.

atr Domu Oficera powinien ist
nieć, musi być bezwarunkowo 
twierdząca. Należy wyrazić tylko 
wdzięczność i uznanie Dowództwu 
OW za podjęcie i realizację słusz
nej inicjatywy. Zagadnienie trzeba 
roztrząsać nie na płaszczyźnie od
powiedzi czy ma być teatr, tylko 
— jaki on ma być. Wydaje nam 
się, że można tu realizować jedną 
z dwu koncepcji. Albo powinien 
to być teatr zawodowy ze wszyst. 
kimi prawami przysługującymi 
innym scenom, wtedy należałoby 
zaangażować zawodowych akto
rów dramatycznych i dobrego re
żysera, przy tym polityka reper
tuarowa musi być zbliżona do za
łożeń innych teatrów tego typu, 
albo powinien to być teatr ama
torski — dla żołnierzy, oficerów 
i ich rodzin, produkujący się poza 
tym jedynie w świetlicach fa
brycznych i wiejskich, a nie przed 
publicznością za biletami płatny
mi. Wtedy mcgą grać siły amator
skie 1 reżyseria, rzecz jasna, może 
być amatorska.

Opowiadamy się za koncepcją 
pierwszą. Wojsko nasze gwaran
tuje sprawną organizację, odpo. 
wiedni poziom ideologiczny i umie 
jętność pokonywania trudności. 
Teatr Domu Oficera powinien 
otrzymać licencję teatru zawodo
wego i rozpocząć pracę na zupeł-

.z

wem lektury „________ „
przez boksera Świeradka prze
kształca się w pozytywnego, zdro
wo myślącego człowieka. Słaba ta 
komedyjka mogłaby być urato- 
wana przez dobrą a grę aktorów, 
Nieś ety, t0 co widzimy na scenie, 
nie tylko nie może w przybliże
niu zasługiwać na to określenie, 
ale jest w ogóle nieporozumie- 
n.em. Scena zaludniła się aktora
mi z dawnej operetki, którzy nie 
mogą ustrzec się od tych wszyst
kich tak rażących, sztampowych 
g'erek. Spośród wielkiej liczby 
postaci czyniących zamieszanie na 
scenie, jedynie Hańcza zbliża się 
do pewnego poziomu gry aktor
skiej.

W tych warunkach wylania s’ę 
zasadnicze zagadnienie — kwestia 
celowości istnienia teatiu, jego 
zadań wychowawczych, jego reli 
w kształtowaniu smaku artystycz. 
nego widza.

Odpowiedź na вуЦді^ ęjy Tł- _ uię ąowycjj pods^waęb. Wtedy

ogromny wysiłek kierownictwa 
teatru i zespołu nie będzie szedł 
na marne. Życzliwość z jaką pod
chodzi do sprawy teatru Dowódca 
OW, pomoc jakiej udziela, gwa
rantuje, że realizacja tej koncepcjj 
przyniesie pozytywne rezultaty.

Czynniki, które w Warszawie 
decydują o tej sprawie, powinny 
wziąć pod uwagę celowość istnie
nia w Lublinie drugiej sceny dra- 

ztiaczenie 
w naszym

matycznej, ogromne 
wychowawcze teatru 
mieście, gdzie jedna tego typu 
placówka nie może 
Publiczność z pewnością poprze 
teatr, do którego odnosi się, jak 
powiedzieliśmy na wstępie z wiel
ką sympatią 1 zapełniać będzie 
tłumnie widownię.

Dotychczasowa natomiast sytu
acja stwarza z natury rze"zy im
pas, z którego, właściwie bez za
sadniczego posunięcia, o którym 
piszemy, nie ma wyjścia.

Jesteśmy przekonani, że samo 
kierownictwo Teatru Domu Ofi
cera analizuje z całą odpowie
dzialnością obecny stan rzeczy i 
że nasz glos przyczynić się może 
jedynie do przyspieszenia rozwią
zań idących w kierunku poważ, 
nego wzmocnienia teatru a za 
tym i wychowawczego oddziały
wania tej pożytecznej placówki.

Edmund Grzybowski

wystarczyć.

pracy bibliotekarskiej, rozszerze
nia bibliotek istniejących i zało
żenia nowych.

Przemawiając na Wszechrosyj- 
skim Zjeżdzie Oświatowym, Le
nin zdemaskował treść burżuazvj- 
nego hasła apolityczności i nad- 
klasowości oświaty, podkreślił kia 
sowy charakter kultury w społe
czeństwie klasowym, żądał powią
zania całej oświaty, jak szkolnej, 
tak i pozaszkolnej wśród doro
słych z walka o dyktaturę prole
tariatu. o budowę społeczeństwa 
komunistycznego.

Zadanie maksymalnego wyko
rzystana bibliotek bvło wysun ę- 
te przez Lenina na Zjeżdzie O- 
światy pozaszkolnej dnia 6 maja 
1919 r. „My powinniśmy wykorzy
stać książki, które posiadamy i 
stworzyć dobrze zorganizowaną 
sieć biblioteczną, która pomogła
by narodowi wykorzystać każdą 
książkę, nie tworzyć równoległych 
organizacji, tylko jedną planową".

Obsługiwanie w niektórych 
miejscowościach jednych i tych 
samych grup ludności przez bi
blioteki jednego typu należących 
do rozmaitych resortów i brak 
bibliotek w innych miejscowo
ściach. takie bv!v w tym okresie 
braki w pracy bibliotecznej, k'ó- 
re trzeba było przezwyciężyć. Dla 
ochrony i rozmieszczenia zasobów 
książkowych rozporządzenie 
dowego Komisariatu z 4.ІХ. 
„O bibliotekach naukowych" 
ło wielką wagę. Do projektu 
postanowienia Lenin wniósł
poprawek. W celu zabezpieczenia 
najcenniejszych wydań rozporzą
dzenie głosiło: „Ze wszystkich bi
bliotek prywatnych, zabranych 
jako własność społeczna, lub po
zostawionych do czasowego użyt
ku dawnych właścicieli wysegre
gować książki, mające dużą nau
kową, historyczną lub literacką 
wartość, i umieścić w Muzeum 
Historycznym, lub w Muzeum Ru- 
miancewa".

Gdy do Lenina dochodziły słu
chy o niebezpieczeństwie grożą
cym którejkolwiek bibliotece (1 
powodu wojny domowej), on bły
skawicznie dawał rozkaz, by 
przyjąć środki zabezpieczające jej 
całość i żądał by go powiadonro-no 
jak to zostało wykonane. Tak 
13. I. 1919 r. w depeszy wysłanej 
do wydziału bibliotecznego Rady 
Komisariatu Ludowego polecił za
bezpieczyć bibliotekę P. Struwe- 
go; najcenniejsze książki przeka
zać Bibliotece Publicznej w Pio- 
trogrodzie, resztę Instytutowi Po
litechnicznemu.

Sprawę organizacji pracy ЬіЬГо- 
tecznej regulował dekret Rady 
Komisarzy Ludowych o centrali
zacji spraw bibliotecznych z dn. 
3. XI. 1920 r. podpisany przez to
warzysza Lenina. Dekretem tym 
ustanowiono jedność kierownictwa 
państwowego sprawami bibliotek 
w Republice Radzieckiej. Dekret 
udostępnił dla społeczeństwa 
wszystkie biblioteki wszystkich 
resortów, powiązawszy je mię
dzybibliotecznym abonamentem w 
jedną sieć biblioteczną. Lenin po
łożył trwały fundament pod wspa
niały gmach radzieckiego bibliote
karstwa.

W obecnej chwili Związek Ra
dziecki posiada 368.000 bibliotek, 
rozmaitego typu, o 120.000 więcej 
niż w roku І939. Ale i te sukcesy 
są uważane przez partię za jesz
cze niedostateczne. W dyrekty
wach XIX Zjazdu, w planie pię
cioletnim przewiduje się rozsze
rzenie sieci bibliotek powszech
nych o 30 proc, w porównaniu z 
rokiem 1950. Wzrost kulturalnych 
potrzeb ludzi radzieckich nakazu
je dalsze doskonalenie metod pra
cy z czytelnikiem. Wymaganie ta 
idzie po linii lepszego uzupełnia
nia księgozbiorów i pełniejszego 
ich wykorzystania XIX Zjazd 
przyjął dyrektywę o powiększeniu 
nakładów z dziedziny literatury 
naukowej i pięknej, a także po
lecił dbałość o formę zewnętrzną 
książki, o estetykę druku i oprą’ 
wy. Obsługa społeczeństwa ks ą- 
żką, winna stać się na tyle giętką, 
by każda książka potrzebna <czy
telnikowi z jakiejkolwiek bibliote
ki w kraju, była mu dostarczona 
w oryginale, lub kopii (mikro
film, fotokopia).

Widzimy więc, że w pracy nad 
rozwojem kultury ludności, biblio
teka zajmuie jedno z pierwszych 
miejsc. Wielotysięczna rzesza bi
bliotekarzy radzieckich z honorem 
spełnia swe trudne zadania, ofiar
nie służąc budownictwu komuni
stycznemu.

Kazimiera Gawarecka
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W przekładzie polskim ukazało 
się już przemówienie G. M. Ma- 
lenkowa na V Sesji Rady Naj. 
wyższej, wygłoszone 8 sierpnia br. 
w związku z uchwaleniem budże
tu na rok bieżący.

Niezmiernie cenne jest również 
udostępnienie polskiemu czytelni
kowi wydawnictwa Instytutu Eko 
nomiki Akademii Nauk w ZSRR 
pt. „Zubożenie 1 masowa ruina 
chłopstwa w krajach Europy za
chodniej1*. Książka zawiera nas tę- 
puiące prace: Zubożenie i walka 
chłopstwa pracującego we Francji. 
Walka chłopstwa włoskiego prze
ciwko uciskowi imperializmu i 
reakcji feudalnej. Zubożenie 
chłopstwa w Niemczech zachod
nich. Kwestia agrarna a ruina 
chłopstwa w Austrii po drugiej 
wojnie światowej. Ciężka sytuacja 
drobnego i średniego chłopstwa w 
krajach skandynawskich.

Książka ta. dająca głęboką mark. 
sistowską analizę przyczyn upad
ku rolnictwa w krajach Europy 
zachodniej rowinna znaleźć się w 
rękach studiującej młodzieży, eko
nomistów i aktywu pracowników 
służby rolnej.

W zakresie prac historycanych 
bardzo cenną pozycję stanowi 
książka G. Jefimowa „Zarys no
wożytnej i współczesnej historii 
Chin" w przekładzie polskim M. 
Dereni cza. Praca G. Jefimowa 
przedstawia zasadnicze etapy hi-

M. SAGATEIAN

Wydarzenie 
na Ridean-Street

Mieszkańcy Ottawy, którzy w 
poniedziałek 22 czerwca przecho
dzili przez Rideau-Street, jedną z 
głównych ulic stolicy Kanady, uj
rzeli niezwykłe widowisko. W wi
trynie sklepu „Joe Fuller" na no
wiutkim łóżku spała młoda kobie
ta. Zresztą kobieta ta nie spała 
zwykłym snem. Normalny sen nie 
jest chyba możliwy przy tempera
turze 30 stopni Celsjusza (w cie
niu!). a tym bardziej, jeśli witry
na sklepu wychodzi na południo
wą stronę ulicy.

Młodą kobietę zahipnotyzował 
pewien „doktór" — Robert Mor- 
ton. Po uśpieniu umieszczono ją 
w witrynie sklepu „Joe Fuller". 
Dziewięć godzin—od godz. 10 min. 
30 rano do godz. 7 min. 30 wie
czorem leżała ona w śnie hipno
tycznym pod palącymi promie
niami czerwcowego słońca. Wie
czorem uśpioną kobietę przewie
ziono do teatru „Globe", gdzie na 
oczach publiczności obudził ją 
tenże Robert Morton.

Komu potrzebne było to ohydne 
widowisko? Odpowiedź jest bar
dzo prosta. Właściciel sklepu „Joe 
Fuller" chciał ściągnąć jak naj
więcej klientów. W tym- celu u- 
rządzono „żywą reklamę". Co się 
zaś tyczy ofiary reklamy — mło
dej mieszkanki Ottawy — to ga
zety kanadyjskie nawet nie poda
ją jej nazwiska. Po co? Czyż trud
no znaleźć w dzisiejszej Kanadzie 
kobiety i mężczyzn, którzy przyję
liby każde, nawet najbardziej po
niżające i szkodliwe dla zdrowia 
zajęcie, aby tylko zarobić na ży
cie!

O całej tej historii dowiedzie
liśmy się z kanadyjskich dzienni
ków burżuazyjnych. Najwięcej 
miejsca poświęciła jej gazeta 
„Citizen". Zachłystując się od za
chwytu, gazeta opisuje ten wypa
dek jako „szczyt sztuki reklamo
wej", a szarlatana Mortona nazy
wa „największym hipnotyzerem 
świata".

Wszystko to świadczy raz jesz
cze. że dla businessmenów nie ist
nieją żadne hamulce w pogoni za 
zyskiem. Cóż znaczy dla nich czło
wiek. cóż znaczy dla nich godność 
ludzka? Przecież najważniejsza 
rzecz — to business!

_______ (Wj ,,/zwiestii" Nr 149)

NA PROCES KIELECKI
Był sobie taki dzwon 
co dolar miał za serce 
i dzwonił na sto stron 
nu cale wielkie Kielce.

Choć u> kraju rosną huty, 
choć zgodny pracy ton 
dzwon w Kielcach grzmiał 

na nuty:
Waszyng-ton, Wa—ty—kan, 

Bonn...
Ai czujność — to ci los 
coś w nutach zachrypiało 
i zdrady zamilkł głos.

■ I serce — dolar się urwało.

Wśród książek
•torii narodu chińskiego w okre
sie nowożytnym (od w. XII) 
i współczesnym do utworzenia 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
pierwszych lat budowy nowych 
Chin. Na sizczególną uwagę zasłu
gują rozdziały charakteryzujące 
walkę proletariatu chińskiego i 
postępowych warstw społeczeń
stwa o wyzwolenie społeczne i na
rodowe pod przewodnictwem chiń
skiej partii komunistycznej. Cie
kawa książka G. Jefimowa sta
nowiąca u nas jedyną pracę o hi
storii ludu chińskiego, opartą na 
naukowych podstawach marksiz
mu, powinna zainteresować szero
kie koła czytelników polskich, by 
poznać bliżej naród, z którym łą
czą nas coraz bardziej zacieśniają
ce się węzły przyjaźni i pokojowej 
współ, racy.

Ukazał siię w druku ciekawy 
zbiór reportaży Andrzeja Brauna 
pt. „W kraju odzyskanych przyja
ciół".

Autor ,,Lewantów“ przebywał w 
różnych środowiskach wśród mło
dzieży na akademiach i obozach 
F.D.J., w fabrykach, wśród trak
torzystów M.A.S. (odpowiednik 
naszego POM), obserwował demon, 
strację pierwszomajową, ogladał 
odbudowę Drezna, Lipska, Berlina. 
Wszędzie spotykał się z dużą ser
decznością dla Polski.

Ta postawa Niemiec Demokra
tycznych stanowi rękojmię krachu 
wszelkich prowokacji imperiali
stycznych na wzór „dnia X".

Z pozycji beletrystycznych ra
dzieckich pisarzy należy zwrócić 
uwagę na powieść Aleksandra Be
ka pt. ..Szosa wołokołamska". 
„Szosa wołokołamska" stanowi 
zbeletryzowaną opowieść oficera 
Armii Radzieckiej Baurdzana Mo- 
mysz — Uły (walczącego pod do
wództwem nieustraszonego gene
rała Panfiłowa) o wspaniałych 
wartościach bojowych panfiłow- 
ców, żołnierzy, którzy wierni 
przysiędze nie dopuścili hord fa
szystowskich do Moskwy. Powieść 
Aleksandra Beka pokazuje czytel
nikowi zalety żołnierza i oficera 
Armii Radzieckiej, armii robotni
ków i chłopów, armii — wyzwoli- 
.cielki narodów. Głęboka prawda 
artystyczna przebijająca z każdej 
stronicy powieści zjednała jej en
tuzjastycznych czytelników nie 
tylko w ZSRR, ale również poza 
jego granicami.

Niemniej ciekawą powieścią 
jest ,.Energia" Fiodora Gładkowa.

Rzeczy ciekawe

Skończyło się lato. Dni stają się 
krótsze. Coraz później Słońce 
wschodzi, coraz wcześniej — za
chodzi. Temperatura powoli obni
ża się. Ranki i wieczory są zam
glone. Przed kilkoma tygodniami 
nastąpił początek jesieni astrono
micznej, który zazwyczaj nieco 
wyprzedza jesień klimatyczną. Ja
kie zjawiska decydują o począt
kach astronomicznych pór roku?

W ciągu roku zmienia s ę ciągle 
długość dnia, czyli przeoąg czasu 
między wschodem a zachodem 
Słońca. U nas najkrótszy dzień 
trwa mniej więcej 8 godzin i przy
pada około 22 grudnia. Najdłuż- 
szy dzień, mniej więcej 16 godzin 
mamy w dniu 21 lub 22 czerwca. 
Z natury rzeczy wynika, że pomię
dzy tymi terminami muszą być 
w roku takie dwa, kiedy pora 
dzienna jest równa — nocnej. 
Około 21 marca i 23 września 
Ziemia mija pewne punkty swego 
toru, gdzie nastaje równonoc wio
senna albo jesienna. Dzień i noc 
trwają wtedy równo Po 12 godzin.

Punkt równonocy marcowej 
uważa się za początek w-osny, 
wrześniowej zaś — za początek 
jesieni astronomicznej. Tak tedy 
w dniu 23 września przeżyliśmy 
równo noc i dzień, a tym samym 
weszliśmy w. okres jes;eni. Od 
czego to zależy?

Jest t0 sprawa sytuacji geome
trycznej Ziemi wobec Słońca w 
związku z nachyleniem osi dzień- 
nego obrotu Ziemi w stosunku do 
płaszczyzny toru, po jakim Zie
mia okrąża Słońce.

Popatrzmy na rys. I. (po lewej 
od dołu). Prawie kołowy tor Zie
mi wygląda tur jak spłaszczona 
elipsa — w perspektywie. W śród 
ku toru mieści się Słońce (Sł.), 
a w czterech pozycjach toru wi
dzimy Ziemię. Litery W, L, J, Z 
aaąaczfia położenie гіещі ą

Powieść „Energia" jest po „Cemen. 
cie“ drugim wybitnym utworem 
tego autora. Gładkow pracował 
nad książką 10 lat, dając dzieło o 
zwartej budowie i bogatej proble
matyce, pełne żywych postaci i o 
dramatycznej fabule. Akcja po
wieści toczy się w latach 1930—31 
i przedstawia obraz zmagań, trud
ności oraz zwycięskich osiągnięć 
związanych z budową gigantycznej 
zapory i elektrowni wodnej na 
Dnieprze. Celny a zarazem pla
styczny język oraz z talentem ry
sowane sceny masowe, krajobrazy, 
sylwetki występujących w książce 
postaci oraz umiejętnie budowa
ne dialogi czynią z powieści lektu
rę niezmiernie interesującą a zara
zem poznającą czytelnika z zagad
nieniem budownictwa socjalistycz
nego w ZSRR w początkowym 
okresie jego walki o uprzemysło
wienie kraju. (w)

MIROSŁAWA KNORR
ł

Noc na ulicy Narutowicza 
w Lublinie

Jasne i cieple są w tym roku noce. 
Koło dwunastej miasto wkracza w ciszę. 
I prócz komara, co skrzydłem łopoce 
Z Bramy Krakowskiej nawet dzwony słyszę... 
Ta noc wybitnie nastroju użycza 
I)o studiowania „Ballad" Mickiewicza...

• » »
I nagle, co to? Jęk słychać z daleka.
Łomot, gwizd, tupot... Siadam, trwożnle czekam. 
Już coraz bliżej... Dokoła spoglądam, 
Czy postać z bieli nie sunie się z kąta...
Tłumaczę nerwom: Duch — spokojna postać, 
Króciutką chwilę może tylko zostać 
No cóż — najwyżej zazgrzyta zębami, 
Albo zabrzęczy w ciszy łańcuchami.
Szepnie: „przepraszam" i zniknie wśród muróv 
O pierwszym, rannym pianiu tzw. „kurów".

» • •
Nagle za oknem z objęć snu wyrwanym 
Gwizd znowu rozdarł przerażoną ciszę 
Wrzask: „Halo, Jurek!". Potem, co ja słyszę? 
Ryk:,, Czy pamiętasz tę noc w Zakopanem"...

• » »
Wielki Adamie. Twoje nocne duchy 
Także szarpały nerwy naturalnie, 
Lecz nawet w lesie, albo w polu głuchym 
Czyniły wszystko ^akoś kulturalnie. 
I mogłeś pisać o zjawach z księżyca, 
,.To lubię", w którym widać pobłażanie, 
Bo nie mieszkałeś na Narutowicza 
Gdzie nocą łażą wrzeszcząc chuligani...

Nadeszła jesień
czątkach pór roku: wiosny, lata, 
jesieni i zimy. Cztery przedłużone, 
równoległe do siebie proste mają 
nam uzmysławiać, że oś ziemska 
w każdej pozycji Ziemi na torze, 
jest stale skierowana jednym koń-

stronę nieba, gdzie 
n<m Gwiazda Polar-

cem N w tę 
mieści się na
na.

Gdy patrzymy na tor Ziemi od 
strony jej pozycji wiosennej W, 
widzimy Ziemię w fazie nowiu, 
pozycji jężigfiąą — w Jagę

190 st.) płaszczy 
ec.na Ziemię na 
oświetlona przez 

ku nam z papieru.

• na i
dwie półkule,
Słońce wystaje . .
ciemna zaś (nocna) — jest pod 
papierem. - -

&аіа* aw p gafliligto

WACŁAW SZRENIAWSKI

Książki
Płoną książki w sercach wielu 

czytelników w Polsce Ludowej. 
Płoną dziś niemal w każdej cha
cie wiejskiej, niemal w każdym 
domu w mieście. Sięga do książki 
robotnik i chłop, nie rozstaje się z 
nią dziatwa szkolna i młodzież 
studiująca, korzysta z niej inży
nier i profesor, czyta ją żołnierz 
w swej świetlicy...

Iluż to ludzi pracy w Polsce za
wdzięcza swoje dźwignięcie się i 
uświadomienie społeczne właśnie 
temu, że zaczęli czytać książki, że 
na skutek tego zaczęli się dokształ 
cać, wzbogacać swój umysł, pod
nosić swe kwalifikacje, brać co
raz czynniejszy udział w życiu spo 
łecznym i politycznym i wyróż
niać się w pracy zawodowej w 
mieście i na wsi.

Płoną więc książki swą ideą twór 
czą i myślą wychowawczą—w war
sztatach. fabrykach, szkołach, pra
cowniach naukowych, świetlicach

%

zimową — jako ostatnią kwadrę, 
letnią — jako pierwszą.

Pozycja jesienna Ziemi (J) jest 
przedstawiona dokładniej na rys. 
II. Promień Słońca pada na punkt 
R równika oraz na oś NS pod

płoną
i czytelniach, zagrzewają do pra
cy i wykonania planu, do walki » 
lepsze jutro...

I płoną też. ale jakżeż inaczej — 
w Ameryce. Oto niedawno ukazał 
się w jednym z czasopism amery
kańskich artykuł korespondent* 
z Waszyngtonu o prowadzonej o- 
becnie przez reakcyjne koła Sta
nów Zjednoczonych „wyprawie 
krzyżowej" przeciw postępowym 
pisarzom i pedagotfom. przeciw 
postępowym książkom. Z artykułu 
tego dowiadujemy się, że reakcyj
ni członkowie Kongresu Stanów 
Zjednoczonych wnieśli projekt 
ustawy przewidującej spalenie 
tych wszystkich książek, które o- 
biektywnie omawiają zagadnie
nia społeczno - ekonomiczne.

W tym celu pracownicy Biblio
teki Kongresu Stanów Zjednoczo
nych wraz z członkami spe
cjalnej komisji mają sporządzać 
wykazy „buntowniczej" literatury 
i rozsyłać je do wszystkich biblio
tek Stanów.

Na spalenie przeznaczono ni» 
tylko te książki, w których znaj
dzie się choćby najlżejsza aluzja 
krytyczna o „amerykańskim stylu 
życia", ale i wszystkie podręczni
ki obiektywnie naświetlające za
gadnienia historyczne, ekonomicz
ne, literackie itd.

Jak można sądzić na podstawie 
niepełnych jeszcze danych, wspo
mniana komisja specjalna przygo
towała już wykaz przeznaczonych 
na spalenie książek, obejmujący 
tysiące tytułów. W jednym tylko 
mieście Saint Cloud (stan Minne
sota) w ciągu 5 miesięcy br. spa
lono tysiące książek o 450 tytu
łach. W Nowym Jorku bandy 
„podpalaczy książek" stały się tak 
bezczelne, że wdzierają się do pry
watnych bibliotek i grożąc uży
ciem broni, palą „niewygodne" 
książki.

Postępowe pisma amerykańskie, 
protestując przeciw tym „wypra
wom krzyżowym" i „płonącym 
stosom książek" stwierdzają, że 
nigdy jeszcze w dziejach Ameryki 
od r. 1798 wolność myśli i słowa 
nie była tak zagrożona jak obec
nie.

Płoną więc książki w Amery
ce...

Pomyślmy teraz chwilę, jak wie
le mówią te płonące książki u nas 
i u nich... dwra — jakżeż różne 
światy...

Wacław Szreniawskl
Dane o Ameryce opracowane na podsta

wie artykułu: A. Kolcow „Knijji jorat** 
„Uczi tulska ja aazeta“ Nr 71/53 s da. 
5.1Х.1953 r. str. 4. -4

rysunku położenie Polski. W mte> 
scu A m eliśmy wschód, w P jest 
godz. 9,07, a w В będzie zachód 
Słońca. Zacieniowana smuga A— 
P—В uzmysławia nam drogę 
dzienną Polski podczas obrotu 
Ziemi dokoła swej osi NS. Ponie
waż łuk A—P—В jest półkolem 
(180 st.), więc czas potrzebny na 
jego przebycie musi wynosić rów
no 12 godzin. Czyli 12 godzin trwa
— dzień, a tym samym równi» 
długą jest noc, czyli droga В—A 
(pod papierem).

W tej samej ^sytuacji jest w 
dniu 23 września każdy inny 
punkt na całej Ziemi. Wszędzie 
długość dnia i nocy jest sobie 
równa. Z wyjątkiem obu biegu
nów, czyli punktów N i S. Na 
biegunie północnym trwa 24 go
dziny zachód, a na południowym
— wschód Słońca, gdyż przez peł
ną dobę Słońce wysyła tam pro
mienie pod kątem zerowym czyli 
stycznie. A dlaczego tu — zachód, 
a tam — wschód? Bo północny 
biegun zaczyna zanurzać się w 
mrok zimowy, kiedy t0 noc jego 
trwać będzie przez 6 miesięcy, 
podczas gdy południowy — wy
nurza na jasność dzienną, też na 
6 miesięcy.

Przy okazji warto podkreślić 
takie geometryczno-astronomiczne 
ciekawostki. Tylko w punktach 
równonocy promienie Słońca pa- 
.dają na równik pod kątem p: o- 
stym, jak t0 widać w punkcie R. 
A ponieważ oś ziemska przecina 
się z torem w punkcie, będącym 
środkiem Ziemi i środkiem koła 
równikowego, przeto, jak to moż- 
na przy odrobinie wyobraźni do
strzec na rysunku I — dzień i noc 
trwają na równiku zawsze po 12 
godzin. Czyli są sobie równe. 
A stjd — nazwa — „równik".

e.
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Jan Zameckl
Przewodniczący Rady Zakładowej w KFWM, poseł na Sejm PRt. ■ '*♦ 

*■ Л,

Z życia parti i

Gdy aktyw pracuje w oderwaniu 
od podstawowych organizacji partyjnychZałoga KFWM wykazuje 

że plan można wykonać codziennie
Załoga KFWM przeżywała w dniu 

JO.IX.53 r. swój wielki dzień. Po raz 
pierwsizy w historii naszego zakładu 
został wykonany plan produkcyjny 
w 103,6%, a wartościowo w 105,5’/». 
Ten wielki sukces zmobilizował za
łogę do jeszcze ofiarniejszej walki 
o rytmiczne wykonawstwo planów 
dziennych, dekadowych i miesi ęcz- 
nych. A wynik jest taki, że już od 
pierwszego dnia października 1953 
roku załoga wykonuje nie tylko 
swoje plany, ale je przekracza. I tak 
w pierwszym dniu planowano 2,6% 
(planu miesięcznego) a wykonano 
3,8%, natomiast w drugim 5,6’/» a 
wykonano 8,1’/» itd.

Załoga KFWM wdrożyła się w ry
tmiczne wykonawstwo planu i bę
dzie je utrzymywała. Nie pozwoli 
się już zepchnąć z tej drogi przez 
rozbijaczy planów 1 niedowiarków, 
którzy twierdzili, że nasza załoga 
nie jest w stanie wykonywać 
swych planów. Załoga nasza czy
nem wykazała tym wszystkim 
chwiejnym i niewierzącym we 
własne siły, że plany można wyko
nywać co godzinę, co dzień, każdej 
dekady, każdego miesiąca.

We wrześniu br. skończyliśmy też 
definitywnie z zasadą „wykonaw
stwo planu za wszelką cenę", które 
rozbrajało załogę i podwyższało 
koszty własne, przyczyniało się do 
pogorszenia warunków bytowych, 
gdyż duża ilość godzin nadliczbo
wych pożerała całą premię pracow
niczą. We wrześniu bez godzin nad
liczbowych, bez pracy w dnie wolne 
od zajęć wykonaliśmy nasze zada
nia. Na zebraniu załogi robotnicy 
mówili o tym, że teraz zrozumieli, 
lż to że plany nie były wykonywa
ne było nie tylko winą kierownic
twa, jak myśleli przed tym, ale i 
Ich samych, gdyż nie doceniali dzień 
nych zadań, podejmowali zobowiąza 
nia, lecz nie zawsze je wykonywali, 
• nawet w niektórych miesiącach w 
ogóle nie było wykonawstwa planów.

Sumienne wykonywanie obowiązków przez aktywistów 
i wzmocnienie pracy politycznej 

zadecydują o lepszym przebiegu dostaw w powiecie kraśnickim
Roczny plan skupu zboża w powie

cie kraśnickim został na dzień 26 
września br. wykonany w 59,2%. 
Zdawałoby się, że jest to cyfra wy
soka w porównaniu z innymi po
wiatami województwa lubelskiego, 
ale analizując dokładnie sytuację 
pow. kraśnickiego, należy stwier
dzić, że powiat ten nie wykorzystał 
wszystkich możliwości. Można było 
w tym samym terminie uzyskać o 
wiele wyższy procent wykonania 
planu gdyby...

TROCHĘ ANALIZY
Do gmin wlokących się na szarym 

końcu należy zaliczyć przede wszy
stkim Batorz, Brzozówkę, Chrzanów, 
Kawęczyn i Kosin. Gminy te plan 
obowiązkowych dostaw zboża wy
konały zaledwie w 39 do 49%, w 
przeciwieństwie do takich gmin jak: 
Zaklików, Janów i Urzędów, gdzie 
wykonanie rołznego planu dostaw 
ziarna waha się w granicach od 80 
do 88%.

Jeszcze gorzej przedstawia snę sy
tuacja w zakresie dostaw ziemnia
czanych W dostawach tych pow.at 
kraśnicki wykonał plan dopiero yi 
13.6%.

Należy stwierdzić, że gminny apa
rat skupu, terenowe rady narodowe 
i aktyw działający w poszczegól
nych gromadach popełniły wiele po
ważnych błędów, które nie pozo- 
atały bez wpływu na wykonanie 
rocznych planów dostaw ziemiopło
dów. •

Przede wszystkim daje się zau
ważyć aż nadto wyraźnie bierny 
stosunek działaczy gospodarczych z 
terenowych rad narodowych do za
gadnienia skupu. Ludzie ci uważają, 
że skoro nadano skupowi w pierw
szych jego dniach pewien rozmach, 
to w dalszym ciągu realizacja pla
nowego skupu pójdzie naprzód sa-

Konferencja partyjno • techniczna, 
która odbyła się w dr 
naszym zakładzie, jA

sukcesy, ale 
zrobienia. W 
nasze dalsze

taiu 6.ІХ br. w 
______ _ ,r i okres przy
gotowań wykazały nam nasze błędy 
i niedociągnięcia. Polityczne i pro
dukcyjne uaktywnienie całej załogi 
decydujące o przedterminowym wy
konaniu planu — oto było naczelne 
hasło naszych przygotowań do Kon
ferencji Partyjno _ Technicznej. W 
myśl tych założeń załoga naszego 
zakładu — partyjni i bezpartyjni, 
mężczyźni, kobiety i młodzież, podję 
li zobowiązania na cześć Konferen
cji, co pozwoliło na podniesienie 
wydajności pracy o 70’/». Nasza za
łoga nie poprzesitaje na tej cyfrze, 
lecz dąży do jeszcze lepszych wyni
ków. Potwierdzeniem tego jest, mie
siąc wrzesień.

Wysiłek załogi skoncentrował się 
na trzech zasadniczych zagadnie
niach: na walce o właściwą organi
zację pracy, pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnej i podniesienie 
jakości produkcji. Osiągnęliśmy na 
tym odcinku znaczne 
jest jeszcze wiele do 
tym kierunku idą też 
wysiłku

Nasza załoga zda Je 
z tego, że od produkcji naszego za
kładu zależy tempo mechanizacji 
naszego rolnictwa. Wie. że na "aszą 
produkcję czekają Zakłady „Ursus", 
Starachowickie Zakłady Samocho- 
dowe, FSO na Żeraniu i wiele in
nych. Rozumiejąc to i doceniając, 
pracownicy, aby zagwarantować ryt
miczność i wykonawstwo planu w 
październiku br., podejmują cenne 
zobowiązania. I tak: tow. Józef 
Amanowicz, mistrz z obróbki mięk
kiej na krótkich seriach, podjął ha
sło mistrza Markowskiego z Łodzi 
— „W mojej brygadzie, ani jednego 
pracownika który by nie wykony
wał zadań dziennych". Zarazem gru. 
pa jego realizuje współzawodnictwo 
pod hasłem „Ja nie wypuszczę bra
ku". Tow. Amanowicz wezwał zało
gi zakładów metalowych Lubelsaczyz 

sobie sprawę

po-

mym rozpędem. A tymczasem dzie
je się odwrotnie.

Osłabienie pracy politycznej od
biło się na wynikach wykonania 
planu w powiecie kraśnickim. Na 
wrzesień br. zaplanowano w powie
cie zorganizowanie 60 zbiorowych 
dostaw zboża. Plan był więc po
ważny i gdyby go wykonano, nie
wątpliwie w dniu dzisiejszym 
wiat ten byłby już zwolniony od mia 
rek i odsypów. Niestety we wrześ
niu zorganizowano zaledwie 2(!) 
zbiorowe dostawy w gminie Brzo
zówka.

Zawdzięczać je należy przede 
wszystkim ofiarnej postawie pracu
jącego tam aktywisty powiatowego 
tow. Skórskiego Dzięki tym ,vlaś- 
nie dostawom wykonanie planu w 
gminie podskoczyło z 20% do 50%.

Ale są jeszcze inni aktywiści. Ta
cy, którzy lekceważą swoje obo
wiązki, tacy którzy wykonują je 
powierzchownie. Aktywista Polak z 
PSS w Kraśniku skierowany do 
gminy Kawęczyn samowolnie po
wrócił do Kraśnika nie ukończyw
szy poruczonych mu prac. Odbiło 
się to w poważnym stopniu na wy
konaniu planu przez gminę.

A SPRAWY ORGANIZACYJNE 
I TECHNICZNE?

I z tym nie jest najlepiej w po
wiecie kraśnickim. Pracownicy 
aparatu skupu w delegaturach 
gminnych MS popełniają błędy w 
dokumentacji. Kwity dostaw nie są 
systematycznie wciągane do karto
tek. Gminne Spółdzielnie nie nad
syłają ich terminowo do delegatur 
MS. Podobnie zresztą postępują go
rzelnie, tuczamie i stacje kolejo
we, które nie nadsyłają raportów 
skupu.

Skutek jest taki, że delegatury 
MS nie panują nad sytuacją. Nie

zo- 
tej 

Tow.

ny do podejmowania podobnych 
bowiązań. (Niestety apel ten do 
pory nie znalazł oddźwięku). 
Winiarski również z krótkich serii, 
w odpowiedzi na apel stoczniowców 
gdańskich zobowiązał aię zadania 
dzienne wykonywać w 7 godzinach 
pracy. Zobowiązań takich podjęto 
już w Dziale Produkcji 35. Podjęli 
je wszyscy pracownicy Działu Krót
kich Serii i Obróbki Miękkiej, Na- 
rzędziownia podjęła 56 zobowiązań 
zmierzających do podniesienia wy
dajności pracy. I tak tow tow.: Wa
lerian Łukasik o 50“/. w stosunku 
do września, tow. Władysław Pełka 
o 30%, tow. Ryszard Wróblewski o 
20°.'» itd. Dział Głównego Mechani
ka podjął 46 zobowiązań indywidual 
nych i zespołowych, mających na 
celu skrócenie czasu remontów i od
danie maszyn szybciej do produkcji. 
Dział Głównego Energetyka podjął 
25 zobowiązań, których zasadniczym 
celem jest skrócenie postoju maszyn 
które uległy awarii i czasu remon
tów silników.

O wzroście świadomości, hartu i 
bojowości naszej załogi w toku wy
konywania planów świadczą liczne 
zobowiązania podejmowane dla ucz
czenia III Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych i Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej, które gwarantują wyko
nanie planu październikowego.

W dowód uznania Centralny Za
rząd Przemysłu Metalowego w War- 
ssawie przysłał do za'ogi KFWM te- 
lefonogram- następującej treści:

„Pracownicy CZP Met. przesy
łają załodze KFWM socjalistyczne 
pozdrowienia i gratulacje z okazji 
wykonania planu produkcyjnego 
we wrześniu oraz tyczą dalszych 
sukcesów w wykonaniu i przekra
czaniu planów produkcyjnych".

Załoga KWFM nie zawiedrzie 
pokładanego w niej zaufania i w 
oparciu o doświadczenia września 
jeszcze bardziej wzmocni swój wy
siłek w walce o rytmiczne wykony
wanie naszych zadań produkcyjnych.

wiedzą ilu chłopów wywiązało się | stawami chłopów, trudno odparo- 
już z obowiązku planowej dostawy 
zboża czy innych produktów rol
nych, nie znają zalegających z do
stawami a tym samym nie mogą 
kierować właściwie pracą aktywu.

Ponadto należy stwierdzić, że 
terminarze dostaw nie były opraco- 
wane planowo. Mechaniczne opraco
wanie terminarzy dostaw również 
odbiło się w poważnej mierze na 
realizacji planu skupu zboża w po
wiecie.

W gminnych radach narodowych 
z reguły nie przeprowadza się do
statecznej analizy wykonaniu planu. 
W gminie Annopol dwa gospodar
stwa kułackie w grupie poWyżej 15 
ha nie odstawiły dotychczas ani 
kilograma zboża z wymierzonych im 
10967 kg. W gminie Kawęczyn ist
nieje 6 takich gospodarstw kułac
kich. Zalegają one łącznie z odsta
wą 22125 kg zboża i 2588 kg ziemnia 
ków. Ale tak w pierwszym jak i 
drugim wypadku gminne rady na
rodowe nie przedsięwzięły żadnych 
kroków zapobiegawczych, by zmu
sić opornych do dostarczenia wy
mierzonych im ilości zboża i ziem
niaków.

A DOSTAWY AKTYWU?
Trudno mówić o właściwej pracy 

mobilizacyjnej i polityczno - uświa
damiającej aktywu gminnego, jeśli 
on sam dotychczas nie wywiązał się 
w pełni ze swoich obowiązków wo
bec państwa. W gminie Batorz za
ległość 25813 kg zboża spowodowa
na została właśnie przez miejscowy 
aktyw. W gminie Annopol zalega z 
dostawami zboża jeszcze 17 radnych 
GRN, a w gminie Zakrzówek 14 
sołtysów.

W wyniku takiej sytuacji trudno 
aktywowi gminnemu odpowiednio 
mobilizować ociągających się z do-

Sekretarz KP w Hrubieszowie 
tow. Karpiński ałuchając tego, co 
mówili zebrani w liczbie 19, akty
wiści, notował sobie uwagi w bru
lionie.

Pierwszy zdawał sprawozdanie 
tow. Bednarczyk. Mówił, ile trzeba 
spółdzielni ziarna siewnego, jakich 
nawozów, ile jest wykonanej orki 
itp.

— Spółdzielcy — zakończył — nie 
chcą brać ziarna selekcyjnego. Mó
wią, że swoim posieją.

— A czy stawialiście tę sprawę 
na podstawowej organizacji? — za
pytał tow. Karpiński.

— Nie. Na zebraniu partyjnym 
tego nie stawiałem, tylko na ogól
nym członków spółdzielni.

Po nim zabierali głos tow. tow. 
Kowalski, Legutowski, Łęczycki, 
Kuźmiński, Jakubiec i Lewicki. Każ 
dy z nich mówił o spółdziemi, nad 
którą miał powierzoną opiekę, o jej 
potrzebach i trudnościach gospodar
czych.

— W Kułakowicach — mówił tow. 
Jakubiec — spółdzielnia zasiała już 
6 q żyta. Zaorano ogółem 9 ha. 
Wkład zboża wniesiony, ale nie 
przez wszystkich członków. Lacho
wicz 1 Korolczuk nie dali wkładów 
1 w dodatku posiali sami na swo
ich działkach. Rozmawiałem z nimi, 
ale napotkałem na zdecydowany 
opór i nie wiem jak postąpić.

— W Stefankowicach jest 0 wiele 
lepiej — stwierdził tow. Lewicki. — 
Kończą tam już siewy 1 orki. Był 
jeden członek, który nie chciał po
czątkowo wychodzić do pracy, ale 
kiedy poszedłem uo niego, pogada
łem z nim, t0 nie tylko że teraz 
pracuje chętnie, ale nawet oba po
siadane konie wniósł do spółdzielni.

Tak jeden po drugim rozstrząsali 
sprawy gospodarcze, Mówili o trud
nościach, dawali przykłady «wrogiej 
propagandy kułackiej. W podsumo. 
waniu tow. Karpiński również wska 
zał na 
mówił 
pracy 
wskazał 
pracę 
również 
po prostu wydaje się, że na naradzie 
aktywu powiatowego nie padło ani 
jedno zdanie, jak pracują podsta- 

nasilenie wrogiej roboty, 
o konieczności wzmożenia 
politycznej tylko że nie 
konkretnie jak należy tę 
zorganizować. N'e mówili 
o tym aktywiści. Dziwnym

wywać wrogie zakusy elementów 
kułacko • spekulacyjnych, trudno 
skutecznie izolować kułaków od 
reszty gromady.

Brak właściwego rozeznania tere
nu i niesumienne wykonywanie o- 
bowiązków przez miejscowy aktyw 
odbiły się również na dostawach 
żywca i mleka. Plan roczny dostaw 
żywca powiat kraśnicki wykonał 
dotychczas dopiero w 38.9%. Za
ległości wzrosły szczególnie w ostat
nich miesiącach, w sierpniu i wrze
śniu. W Annopolu o 10,5 tony, w 
Brzozówce o 15.5 tony, w Gościera
dowie nawet o 16 ton. Jedynie gmi
na Janów plan miesięczny wykona
ła w stu procentach. Ale wykonała 
go właśnie dzięki właściwej posta
wie aktywu, dzięki niezmordowanej 
pracy uświadamiająco • politycznej.

Tak więc przed aktywem powia
towym i gminnym, przed Prezy
dium PRN w Kraśniku i przed Ko
mitetem Powiatowym stoją w chwi
li obecnej poważne zadania. Nale
ży przede wszystkim wzmocnić ak
tyw działający w terenie i uinten
sywnić pracę polityczną. Doświad
czenia w innych powiatach, a nawet 
i w kraśnickim wykazały, że 
gdzie słabnie praca polityczna, 
również efekty gospodarcze 
nikłe. A najważniejszą rzeczą 
to, by skłonić sam aktyw i wszyst
kich członków partii w powiecie, 
by przodowali w obowiązkowych 
dostawach. Ich przykład w połą
czeniu z systematyczną pracą u- 
świadamiającą przyniesie na pew
no pożądane rezultaty 1 pozwoli 
powiatowi kraśnickiemu do końca 
października wywiązać się w 100% 
z rocznego planu dostaw zboża.

П. B.
korespondent terenowy 

wowe organizacje partyjne i Komi
tety Gminne, jakiej pomocy udzielił 
im aktyw Komitetu Powiatowego. 
Odnosiło się wrażenie, że to odby
wa się narada aktywu gospodarcze
go. a nie partyjnego.

Wypowiedzi poszczególnych towa. 
rzyszy świadczyły o tym, że na te
renie powiatu hrubieszowskiego po
ważnie jest zaniedbana praca poli
tyczna, że organizacja partyjna nie 
wyjaśniła chłopom znaczenia i sen
su ostatnich wydarzeń tak w kraju 
jak i zagranicą.

Wprawdzie Komitet Powiatowy 
rozesłał najlepszy aktyw do wszyst
kich nowozorganizowanych spół
dzielni produkcyjnych, które były 
najbardziej atakowane przez kulać* 
two, ale czy aktyw wypełnił swoje 
zadanie? Niezupełnie. Wprawdz’e 
zamiary wroga niedopuszczenia do 
wspólnych siewów zostały pokrzy
żowane, ale najważniejszej rzeczy 
nje zrobiono. Nie potrafiono uaktyw 
nić podstawowych organizacji par
tyjnych, co gorsze nie brano ich 
nawet pod uwagę przy zwalczaniu 
wrogiej propagandy. Aktywiści po
wiatowi działali w pojedynkę. Sa- ■ 
mi rozprawiali się z płotkami, sami; 
mobilizowali członków spółdzielni, i 
sami dopingowali, aby w porę za- ' 
orać i zasiać. Zasadniczy cel osią
gnęli — wszystkie nowe spółdziel- • 
nie przystąpiły do siewów, ale czy 
na tym sprawa się kończy? Przecież 
aktyw odjedzie, a spółdzielnia po
zostanie nadal narażona na dalszą 
ataki. Kto będzie jej bronił, kto bę. 
dzie zwalczał wrogą prop; gandę, 
jeśli nie zrobią tego podstawowe 
organizacje partyjne?

O tych sprawach nie mówiona 
jednak na odprawie aktywu powia
towego. Sekretarz KP tow. Karpiń
ski, tylko raz zapytał czy sprawę 
spółdzielni omawiano na podstawo
wej organizacji. Nad przeczącą od
powiedzią przeszedł do porządku 
dziennego nie wracając do tych 
spraw. A przecież o nich należało 
najwięcej mówić. Nic dziwnego, że 
tow. Jakubiec w Kułakowicach n.e 
mógł znaleźć wspólnego języka z 
wszystkimi członkami spółdzielni, 
skoro robił sam za Komitet Gm n- 
ny i za podstawową organizację, 
którą pozostawił na uboczu nie do
ceniając jej roli. Siła argumentacji 
jest przekonywająca o czym świad
czy chociażby wypowiedź tow. Le
wickiego, ale czy jeden człowiek 
może do wszystkich dotrzeć, może 
wszystkiemu zaradzać? Niedobry 
to aktywista, który chce sam wszy, 
stko i za wszystkich robić, ale jesz
cze gorzej, gdy Komitet Powiatowy 
toleruje taki styl pracy, a nawet 
go zaleca i sam te błędy popełnia.

Wnioski z tego są jasne KP w 
Hrubieszowie wysyłając w . teren 
aktyw winien go pouczyć, że zasad
niczym jego zadaniem jest ustawia
nie w pracy podstawowych organi
zacji partyjnych 1 komitetów gm’n- 
nych, pomożenie im w przezwycię
żaniu trudności i nauczanie, jak 
kierować życiem politycznym i go
spodarczym gromady.

Na odprawach aktywu powiato
wego o tych sprawach trzeba mówić 
przede wszystkim, wtenczas dopiero 
będą one miały charakter narady 
partyjnej.

IV celu zaspokojenia rosnących po
trzeb radzieckiego rolnictwa z taśm 
fabryk maszyn rolniczych schodzą 
stale nowe maszyny, przeznaczone 
dla kołchozów i sowchozów. Na 
zdjęciu: montai agregatu do zgar
niania i zbierania słomy w fabryce 

„Sierp i Młot" w Charkowie.
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W głębokiej miłości do Ojczyzny i Wojska Polskiego 
wychowuje swych członków 

łnierzaLiga Przyjaciół Żo
Wyrazem pogłębiającej się więzi 

między żołnierzami Ludowego Woj
ska Polskiego z mieszkańcami Lub
lina są liczne spotkania organizowa
ne przez LPŻ z okazji Tygodnia. 
Przedstawiciele Wojska Polskiego 
zapoznają członków LPŻ z historią 
Ludowego Wojska Polskiego, opo
wiadają o tradycjach W. P. o bra
terstwie broni z bohaterską Armią 
Radziecką, o zdobyczach technicz
nych oraz o życiu i pracy przodow
ników wyszkolenia bojowego i poli
tycznego.

W ostatnim okresie działalności 
LPŻ poważnie wzrosła praca poli
tyczno • wychowawcza rozwijana 
przez 30-osobowe koło prelegentów. 
Prelekcje gromadzą znaczną liczbę 
słuchaczy — robotników, chłopów 
• przede wszystkim młodzież.

Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnierza 
przynosi wiele ciekawych i nieco
dziennych imprez, które nie tylko 
bawią, lecz także uczą.

Oto np. 11 bm. o godz. 11 na Pla
cu Stalina oglądać będziemy modele 
latające na uwięzi. Modele te wyko
nała młodzież szkoląca się w Mode
larni Okręgowej w Lublinie pod fa
chowym kierownictwem długoletnie, 
go instruktora tej modelarni ob. Mie. 
czysława Opalińskiego. Wiele emocji 
przysporzą z pewnością naszym mie
szkańcom skoki z wieży spadochro
nowej, które odbywają się do 
12 bm. na terenie ośrodka 
szkolenia spadochronowego 1 stop
nia. Są to skoki propagandowe, bez-

/W chw?

Szczególną popularnością cie
szy się LPŻ wśród młodzieży, 
która wstępując do tej organiza
cji ma niejednokrotnie możliwość 
zdobycia zawodu.

Zarząd Miejski LPŻ prowadzi 
masowe szkolenie na kursach mo
delarstwa, sygnalizacji, pilotażu 
szybowcowego, łączności, na 
kursach samochodowych i innych. 
Szeregiem poważnych osiągnięć 
poszczycić się może LPŻ na tere
nie Lublina w zakresie populary
zowania wydawnictw wojsko
wych.
W ramach zobowiązań podjęto na 

szeroka skalę werbunek prenume
ratorów 2-tygodnika „Przyjaciel 
Żołnierza".

płatne i dostępne dla każdego. Jed
nocześnie strzelcy — sportowcy bę
dą mogli spróbować swych zdolności 
w strzelaniu z wiatrówki (obok 
wieży spadochronowej), oraz z broni 
sportowej (KSK) na strzelnicy gar
nizonowej na Czechowie. Strzelanie 
również dostępne jest dla wszyst
kich i bezpłatne.

Nadto na terenie Lublina odbywa 
się szereg innych imprez jak spot
kania młodzieży z wojskiem, kier
masze książek o tematyce wojskowej 
itp.

Imprezy te przyczynią się do po
głębienia więzi społeczeństwa z Lu
dowym Wojskiem Polskim.

(Wal)

Zbliżającą się 10 rocznicę Wojska 
Polskiego członkowie LPŻ witają 
zobowiązaniami, umasowieniem or
ganizacji, 
członków 
Ojczyzny

Zarząd 
na swoje 
cych imDrez artystycznych i sporto
wych jak: marsze. jesienne, gry te
renowe, pokazy dobrego strzelania.

W Ośrodku Propagandowym LPŻ 
zostały otwarte wystawy łączności, 
motoryzacji i lotnictwa.

Na zakończenie Tygodnia delega
cje LPŻ złożą wieńce u stóp Pomni 
ka Wdzięczności symbolizujące bra
terstwo broni łączące żołnierzy pol
skich i radzieckich, braterstwo sce- 
mentowane wspólnie przelaną krwią 
w walce z hitlerowskim najeźdźcą.

(M)

która wychowuje swych 
’•/ rłębckiej miłości do 
i jvj sił zbrojnych.
Miejski Ligi przygotował 
święto szereg interesują-

W DNIU 23.VI br. dla uczczenia Święta Odrodzenia załoga 
Spółdzielni Pracy Wyrobów Metalowych w Lublinie podjęła 

długofalowe zobowiązanie produkcyjne.
Zobowiązanie to zostało wykonane z nadwyżką, 

bowiem wyprodukowaliśmy wyroby;
wg cen niezmiennych — w
wg cen śbieżąeych — w
Cała produkcja tego okresu

gorii.

143,5 proc.
152. proc.
zos lała zaliczona do

W III kwartale

pierwszej kate-

M. w.
zakładowykorespondent

♦ • *
P AKT niewykonania planu półrocznego przez nasze zakłady
• pisze korespondent zakładowy Ł. T. — z Lubelskich Za-

kładów Przemysłu Terenowego — wstrząsnął załogą.
Zabraliśmy się do roboty. Nauczyliśmy się pokonywać trudności 

zaopatrzeniowe, wprowadziliśmy ulepszenia, poprawiliśmy organizację 
pracy.

Uczciwa praca przyniosła rezultaty. Załogi naszych zakładów wy
konały bądź też przekroczyły plany produkcyjne. I tak:

ZAKŁAD
ZAKŁAD

110,9 proc.
ZAKŁAD
ZAKŁAD

103 proc.
ZAKŁAD

NR
NR

NR
NR

NR

1
2

3
4

5

(BENGAL) — wyk. plan kwartalny w 114,5 proc. 
(TRYKOTAŻE) — zakończył III kwartał wynikiem,

(KARBACID) — mimo awarii wyciągnął na 100% 
(MYDLARNIA) — wykonał nawet plan roczny w

(WODY GAZOWE) — wyrobił 120 proc.

Obiecanki, cacanki i ...brakoróbstuio 
czyli MPRB przeprowadza remont

Maszerujemy szlakami zwycięstw
W dniu 11 bm. odbędą się w Lu- I Start Al. Świerczewskiego 1 Zy- 

blinle doroczne Marsze Jesienne 
szlakami zwycięstwa Armii Ra
dzieckiej ; Wojska Polskiego, które 
w roku bieżącym zbiegają' się z 
10 rocznicą bitwy pod Lenino 
i 10-leciem Ludowego Wojska Pol
skiego.

Tegoroczne marsze jesienne będą 
trzecią konkurencją masowych za. 
wodów sportowych o nagrodę Mar
szałka Polski Konstantego Rokos
sowskiego.

W Lublinie marsze odbywać się 
będą w 9 punktach miasta.

Trasa I A (organizator Szkoła 
TPD 1 1 R.O. ZS Unia) start nad 
Bystrzycą, 
dziewcząt 
13—14.

Trasa I 
Unii Lub. 
dion OWKS. 
chłopców w 
13—14 lat.

Trasa I C
TPD 2 i ZS Włókniarz): Start — 
Droga Męczenników Majdanka (za 
przejazdem kolejowym). Dystans 
2.5 km dla dziewcząt i chłopców w 
kat. wieku 11—12 i 13—14 lat.

Trasa II (organizator — Tech. 
Poczt. Lic. Ped. i ZS Kolejarz). 
Start ul. Dymitrowa. Dystans — 
5 km dla mężczyzn 15—16, 17—35 
i ponad 35 lat.

Trasa III (organizator ZS Zryw).

Dystans 2,5 km dla 
w wieku 11—12 lat j

В (organizator Lic. im. 
i ZS Spójnia). Start Sta- 

Dystans 2,5 km dla 
kat. wieku 11—12 i

(organizator — Szkoła

gmuntowskie (tzw. Klin). Dystans 
5 km. dla kobiet kat. wieku 15—16 
i 17—35, ponad 35 lat.

Trasa IV (organizator AZS). Start 
obok Domu Akademickiego ul. Lan
giewicza. Dystans 5 km dla kobiet 
w kat. wieku 17—35 lat.

Trasa V (organizator Techn. Bud. 
Samochodów Lic. Zamojskiego i 
ZS Ogniwo). Start Plac Bernardyń
ski. Dystans 8 km dla mężczyzn w 
kat. wieku 15—16 lat.

Trasa VI (organizator Lic.
Nr 2, Techn. Bud. Przem., ZS 
dowlani). Start ul. Królewska, 
stans 10 km dla mężczyzn w 
wieku 17—35 i ponad 35 lat.

Trasa VII (organizator AZS. Start) 
ul. Snopkowska. Dystans 10 km dla 
mężczyzn kat. w wieku 17—35 i po- 
nad 35 lat.

Uroczystość otwarcia Marszów 
Jesiennych nastąpi o godz. 9 przed 
gmachem Poczty.

Kiedy MPRB w Lublinie orzekło, 
że w domu przy ul. Rynek 6 będzie 
przeprowadzony remont, mieszkań
com poweselały twarze.

Inspektor Broniszewski po obej
rzeniu mieszkań i zanotowaniu — 
co, gdzie, komu, zawyrokował:

— Na 15 sierpnia będzie wszystko 
gotowe.

* * »
Ob. Turlewicz — kierownik prac 

remontowych MPRB nawiązał kon
takt ze Spółdzielnią Zdunów z ul. 
Staszica 18 i zamówił 3 kuchenki. 
Prezes Spółdzielni ob. Kalinowski 
zapewnił, że za 3 dni będą gotowe. 
W końcu ustalono termin rozpoczę
cia robót na 10 lipca. Ob. Kalinow
ski „słowa dotrzymał". 10 lipca wy
słał zduna Świnarskiego wraz z po
mocnikiem.

Ped. 
Bu- 
Dy- 
kat.

Olimpijczyk Teodor Kocerka
opowiada

Dla uczczenia 10 rocznicy Ludo
wego Wojska Polskiego, Rada Okrę
gowa AZS organizuje w dniu 11 bm. 
„Dzień sportowy studenta". Na pro
gram dnia złożą się — marsze je" 
sienne z udziałem całej młodzieży 
akademickiej i zawody lekkoatle
tyczne, turniej tenisa i siatkówki 
(godz. 14.30 stadion Ogniwa).

Poza tym o godz. 19 w sali Colle
gium Iuridicum (Pi. Stalina 3) odbę
dzie się wieczornica sportowa, na 
której olimpijczyk T. Kocerka spot- 

I ka się z młodzieżą lubelską.

Ob. Swinarski rozrzucił kuchnię 
ob. ob. Trojanowskim i Kawiakom, 
pomocnikowi kazał zamiesić glinę, 
a sam wyskoczył „na chwilkę" do 
sklepu. Poszedł i nie wrócił. Widzia
no go potem w stanie daleko niepo 
dobnym do normalnego na jednej z 
bocznych ulic. Od tego czasu minął 
tydzień.

Mieszkańcy wciąż prosili, a kie
rownik obiecywał:

— Zrobi się.
17 lipca zjawił się w domu Troja

nowskich drugi zdun, ob, Piotrow
ski. Ten wprawdzie kuchnię posta
wił, ale, już na drugi dzień gospody
ni przekonała się, że kuchnia źle 
pali, a fajerki są ustawione za bli
sko ściany, wskutek czego nie moż
na postawić nawet garnka, nie mó
wiąc o patelni lub kotle do bielizny.

Na jej skargę prezes znalazł „rze
czową" odpowiedź:

— Kuchnia nie pali, bo jest jeszcze 
mokra, no a z tymi fajerkami toteż 
nic strasznego. Niech murarze zetną 
z 10 cm. ściany i po krzyku. Prze
cież ja nic nie poradzę, jak macie 
krzywą ścianę.

— To wasz zdun ma krzywe oko 
— krzyknęła Trojanowska i zamk
nęła drzwi głośniej niż zwykle.

li a

Służba w Ludowym Wojsku Polskim
szkolą dobrego obywatela

Minął znów tydzień, dwa, 
siąc, a zdunów jak nie było, 
nie ma.

— Prezesie, ja mam czworo 
ci, dwoje mi choruje, zróbcie 
kuchnię, — prosiła Kawiakowa.

— Prezesie, ja mam siedmiomie- 
sięczne dziecko, zróbcie mi kuchnią 
— błagała Skrzypkowa.

A prezes wciąż zapewniał — po
czekajcie jeszcze trochę, a „zrobi 
się".

mie- 
tak

dzie
tni

» ♦ *
W końcu i kierownik Turlewicz 

zaraził się „metodami pracy" zdu
nów, stosując je przy zakładaniu 
okien dla ob. Trojanowskiego. Ob. 
Turlewicz potrafił zwlekać półtora 
miesiąca z ich wstawieniem tylko 
dlatego, że brygadier 
pomniał o okuciach.

Dopiero w wyniku 
Interwencji ze strony ______
Ćwikła znalazł w ciągu 2 dni oku
cia, a kier. Turlewicz czas na wsta
wienie okien i drzwi.

Tylko Spółdzielnia Zdunów sta
wia jeszcze trzy nieszczęsne kucn- 
nie, które miały być gotowe w cią
gu trzech dni. s W.

Ćwikła za

energicznej 
redakcji, ob.

Imprezy sportowe
SOBOTA 9-Х,1953 R.

Godz. 14.00 — Stadion Ogniwa — masowy 
wielobój sportowy. Startują członkowie kól 
sportowych „Ogniwa" przy Prez. WRN 1 
Zawodowej Straży Pożarnej.

Godz. 18.00 — Hala Sportowa. — Spotkanie 
pięściarskie o mistrzostwo klasy Wojewódz
kiej KS Zamość — Gwardia Lublin.

NIEDZIELA — 10.X.1953 R.
Godz. 

mecz o 
dowlani 
’ Godz. 

karski o mistrzostwo 11 Ligi. 
— Gwardia Lublin.

Godz. 14.00 — Stadion 41WKS spotkanie 
piłkarskie o wejście do II Ligi. Gwardia 
Rzeszów — Kolejarz Lublin.
PCŁAWY '

Wojewódzkie regaty klasyfikacyjne na 
stansie 10 km. Józefów — Puławy.
CHEŁM

Mecz piłkarski o wejście do III Ligi 
Stal Stalowa Wola — Gwardia Chełm.

11.00 Stadion Ogniwa — Zaległy 
mistrzostwo piłkarskiej kl. A. Bu- 
Pulawy — Start Biłgoraj.
11.30 — Stadion OWSK: — Meczfpil- 

Lotnik yf-wa

У
dy-

Wyjaśnianie
Aułorem artykułu pt. „Film radziecki, wy- 

thowufe, uczy i ksztaituio charakter czło
wieka" wydrukowanego w Nr 241 naszego 
pisma Jest ob. Zolla Świtacz — dyr. Okrę
gowego Zarządu Kin.

W artykule tym na skutek omyłki drukar
skie! podano, że odbywała się obecnie Fe. 
Sliwal Filmów Radzieckich le«l czwarty z 
kolei, podczas, gdy lest to szósty Festiwal

Ludowe Wojsko Polskie jest wiel
ką szkołą wychowania obywatel
skiego. Żołnierze odbywający służ
bę uzyskują wiedzę polityczną i 
wojskową, uczą się zawodu.

Dużo jest w naszym wojsku sy
nów robotników i chłopów, którym 
słusznie należy się zaszczytne mia
no przodowników. Ludzie ci, rozu
mieją bowiem, że od wzrostu ich 
poziomu ideologicznego i poziomu 
wyszkolenia bojowego zależy nie 
tylko wzrost obronności ojczyzny, 
ale także i siły obozu pokoju. Lu
dzie ci nieustannie uczą się, szkolą, 
pogłębiają wiadomości. Oto parę 
postaci z jednostek wojskowych 
stacjonowanych w Lublinie.

Szer. JOZEF KOCHANOWICZ 
pełni służbę dopiero pierwszy rok. 
Ale już teraz uważany jest przez 
kolegów za najlepszego radiotele
grafistę. Wiadomości z tej dziedzi
ny zdobył dopiero w wojsku. Przed 
tym pracował w przemyśle węglo
wym jako pomocnik maszynisty. 
Dowódcy twierdzą, że jest to pierw 
szy wypadek w oddziale, by młody 
żołnierz tak dobrze opanował tech
nikę pracy na skomplikowanym 
aparacie. Józef Kochanowicz nie po- 
przestaje na zdobytych wiadomoś
ciach. Czyta pisma fachowe, studiu
je również książki techniczne. Chęt
nie dzieli się z kolegami zdobytą 
wiedzą. Pomaga również przy re
dagowaniu gazetek ściennych. W o- 
statnim numerze „Naszej kompa
nii" widzimy jego artykuł pt.: „Bra
terstwo broni".

Ofic. KAZIMIERZ ANDRZEJEW
SKI to zdolny, łubiany przez żołnie
rzy dowódca. Pracując nad podnie- 
sienierr/ poziomu ideologicznego i 
politycznego innych, nie zapomina o 
kontynuowaniu pracy samokształ
ceniowej. W wojsku uzupełnia swo
ją wiedzę ogólnokształcącą w 
Sie szkoły średniej.

W pracy nad szkoleniem 
rzy osiąga dobre rezultaty, 
nizuje odczyty i pogadanki, uzupeł
niające naukę obowiązkową. Ob. 
Andrzejewski stawia się za wzór — 
zarówno w służbie wojskowej jak i 
w życiu osobistym.

Podoficer FELICJAN KARBO- 
WIAK jest synem średniorolnego 
chłopa. Przyszedł do wojska ze wsi. 
Przed tym pracował na roli. Za 
ofiarność przy likwidowaniu wro
gich band został odznaczony Srebr
nym Krzyżem Zasługi. Jest wzoro
wym dowódcą drużyny. Nic dziw
nego zatem, że jest bardzo ceniony 
nie tylko przez dowódców, ale i 
przez żołnierzy. A.

SOBOTA 10-ХД953 R.

PROGRAM I

7.00 Dziennik, 7.20 Muzyka, 7.55 Wiadomo
ści, 8.00 Muzyka, 9.00 SL chowisko dla kl. 
V|j, 9.20 Koncert. 11.05 Aud. dla kl. Ili,
11.25 Muzyka i aktualności, 12.04 Dziennik, 
12.15 „Na swojsku nutę", — gra Zespól Har- 
monistów, 12.45 Aud. dla wsi, 13.00 Koncert,
15.25 Program dnia, 15-30 Aud. dla dzieci,
16.00 Dziennik, 16.10 Aud. z cyklu „Agrobio- 
| Qg| д 4® | 71. V* л м л— —• 17 Tlfj 7 7 C* • . t У
17.30 
po kraju", 18.30 Koncert życzeń 
radź., 19.10 „Na muzycznej fali* 
respondenci sportowi donoszą' 
dla wsi, 20.00 Dziennik, 20.28 
20-38 Wiązanka z operetki 
20.45 Muzyka taneczna, 21.25 
skie, 21.45 Koncert fragm. z 
bodny wiatr", 
23.00 Ostatnie 
dobranoc.

16.20 Koncert, 17.00 Z życia ZSRR. 
„Słuchacze Pisza", 18.00 „Mikrofonem

18.30 Koncert życzeń piosenek
19.35 „Ko- 

19.45 Aud. 
Wiad. sportowe, 
„Czar walca". 
Wiersze cygań- 
operetki „Swo- 
dla wszystkich,

d i o
11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowe!. 12IS 
Poranek symfoniczny muzyki polskiej i ra
dzieckie!. 13.15 Aud. dla młodzieży, 13.30 
Koncert w wyk. Ork. Mandolinistów, 14.10 
Warszawski tygodnik dźwiękowy, 14.25 Kon
cert życzeń, 15.20 Transmisja z międzynaro
dowych zawodów sportowych rozgrywanych 
z akazji tO-lecia Wojska Polskiego, 17.00 
Wiadomości, 17.45 Chwila poezji. 18.30 Na 
fali humoru i satyry, 19.00 Koncert chopinow
ski, 21.00 Dziennik, 21.30 Melodie taneczne, 
22.00 Wiadomości sportowe z calet- Polslei,
22.40 Radź, muzyka rozrywkowa. 23.10 Kon
cert orkiestr i solistów, 23.50 Ostatnie WiadO 
mości.

zakre-

żołnie- 
Orga-

Poznaj swe miasto
W niedzielę 11 bm- odbędzie się' dalsza 

kolejna wycieczka po mieście. Zbiórka uczest 
ników wycieczki w Domu Wycieczkowym 
PTTK — Plac Stalina 2 o godz. 11.30. W 
planie zwiedzanie zabytków mieszczących się 
przy ul. Stalingradzkiej, Ruskiej, Północnej, 
Al. Długosza. Racławickiej oraz zapoznanie 
sic z historią północnych dzielnic Lublina.

22.25 Muzyk, 
wiadomości, 23.10 Muzyka tia

PROGRAM 11
16.00 Pieśni radzieckie, 17.30 Na warszaw
skiej fali, 17.55 Ze sportu, 18.00 Muzyka ta
neczna, 18.30 Pogadanka, „Technika w Planie 

Sprawozdanie 
X-leci a Woj- 
21.26 Wiodo- 
głosy", 22.00 
22-20 
Muzyka

|>\ог/Е^
6-letnln.", 18.40 Muzyka, 19.30 
dźwiękowe z Akademii z okazji 
ska Polskiego, 21.00 Dziennik, 
mości sportowe, 21-40 „Piękne 
„Wójt wo!brovski" ode. pow., 
bitni artyści radzieccy", 22.40 
neczna, 23.50 Ostatnie wiadomości.

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY: 
Sobota — godz. 16 „Panna Maliczewska". 
Godz. 19 „Szkoła kobiet". Niedziela — 
godz. 16 „Panna Maliczewska" — godz. 19 
„Mąż

TEATR DOMU OFICERA: — nieczynny do 
12 bm.

DOM KOLEJARZA — godz. 19 „Szkoła ko
biet".

i żona".

„Wy- 
ta-

NIEDZIELA 11.Х.1953 R.

PROGRAM I

7.00 Dziennik, 7.20 Program dnia, 8.00 Wia
domości, 8.10 Muzyka operetkowa. 8.30 „5 0 
dla młodości", 9.00 „Odpowiedzi „Fali 49", 
9.15 Muzyka dla wszystkich, 9.55 
muzyczne. 10-15 Spraw, z okazji Akademii 
10-lecia Wojska Polskiego, 11.45 _______
12.04 Przegląd czasopism, 14 00 Program dnia, 
14.05 Aud. dla wsi. 15.45 „Na szlaku chwały", 
16.00 Dziennik. 16.20 Popularne utwory kom
pozytorów radzieckich, 16.40 Zagadka nauko
wa, 17.00 „Małżeństwo bez swatki’4, słucho
wisko, 17.30 „Dla każdego coś miłego", 18.30 
Reportaż, z cyklu „Mówi Nowa Huta", 18.50 
Muzyka, 19.00 Na radiowej estradzie. 20.00 
Dziennik. 20.30 Wiad. sportowe, 20-35 M. 
Darmomyźski: opera „Kamienny gość", 22.25 
Muzyka taneczna, 23.00 Ostatnie wiadomości.

Zagadki

Muzyka,

PROGRAM II

7.10 Od melodii do melodii, 8.00 Dziennik, 
8.20 Muzyka, 8.55 „Miłośnikom piękne? muzy-

9.25 „Wieś tańczy i śpiewa", 9 40 dla 
w wieku przedszkolnym, słuchowisko.

ki", 
dzieci
10.10 Poezja I muzyka. 10.40 Aud. oświato
wa, 10.50 Robotnicze Zespoły świetlicowe 
przed mikrofonem. 11.10 „5.0 dla młodości '.

KINA:
APOLLO.* — 10.Х. Otwarcie Festiwalu Fil

mów Radzieckich — godz. 18 I 20 „AdmL 
rał Uszakow4’; 11.Х Admirał Uszakow" — 
godz. 16, 18, 20.

ROBOTNIK: „Admirał Uszakow’1 — godz. 
16, 18, 20.

RIALTO: „O 6 wieczorem po wolnie” -< 
produkcji radzieckiej — godz. 16, 18, 20.

PRZODOWNIK: „Ziemia wola" — produkcji 
radzieckiej — godz. 18.

Niedzielne poranki filmowe o godz. 12.
APOLLO — „Bajka o śpiącej królewnie" 
ROBOTNIK — „W plaskach Środkowe! Azji" 
RIALTO — „Grzesznicy bez winy"

Repertuar kin podajemy na podstawie infor
macji OZK, ul. Pstrowskiego 6 tel. 14-00.
FILHARMONIA LUBELSKA — godz. 12.00 Po

ranek z okazji Miesiąca Przyjaźni.

DYŻURY APTEK:
Sobota — Krak. Przedni.'3, Narutowicza 27, 

Buczka 23, Stallngradzka 25.
Niedziela — Bramowa 2/8, Kunickiego 43, 

Szopena 11 Kalinowszczi zna 44.


